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ZANIKŁE JEZIORA

TATR
1 B I F I I R K 4C T J A  R Z E K I  M Ł Y H I C T .

Badania nad głazami narzutowemi, ros- 
sianemi po całym niżu giermańskim i na 
znacznej części niżu sarmackiego dały, jak  
wiadomo, ten niespodziewany wypadek, że 
Europa miała pod koniec trzeciorzędowego 
okresu gieologicznego klimat o wiele zi­
mniejszy, aniżeli go ma obecnie. Ńietylko 
cała wyżyna skandynawska była w ten sam 
prawie sposób jak  dzisiejsza Grenlandyja 
pokryta wiecznemi lodami, które, sunąc ku 
południowi, po sam brzeg K arpat i niższych 
gór niemieckich podchodziły, lecz i góry 
Europy środkowej posiadały lodniki o wiele 
potężniejsze od dzisiejszych. Nie b rak o ­
wało ich nawet Karpatom i średnim górom 
niemieckim, które ich obecnie wcale nie po­
siadają. Profesor gieografii w uniwersyte­

cie wrocławskim, J. Partsch *) i przedwcze­
śnie zmarły gieograf węgierski, S. Roth 2), 
wykazali, że w okresie dyluwijalnym wszy­
stkie większe doliny T atr  były zawalone 
lodami. Ale gdy ówczesne lodniki Alp od­
dalały się na kilkadziesiąt kilometrów od 
podnóża tych gór, a równiny u ich stóp po­
łożone pokryły kamienistemi nasypami, 
wpośród których potworzyły się liczne j e ­
ziora i moczary, dając w ten sposób począ­
tek krainie morenowej, to w Tatrach nikły 
one u samego podnóża gór, a nasypy wy­
tworzone przez nie porosły lasami i nie 
zmieniły powierzchowności tego pasma. 
Z badań Partscha i Eotha wiadomo było 
tylko, że Toporowe stawki w bliskości Za­
kopanego wytworzyły się na zwale, pozo­
stawionym przez lodnik, który zapełniał 
dolinę Suchój wody i że piękne jezioro 
Szczyrbskie jest również położone na tara­
sie morenowym, osadzonym przez lodnik 
doliny Młynicy.

•) J .  P artsch , Die G letscher d e r V orzeit in  den 
K a rp a th e n  u . den  M itte lgeb irgen  D eutschlands, 
W rocław , 1882.

E) F o ld tan i Kijzlony. Supplem ent, 1885 r , str. 
5 3 —75 i 1885 r., s tr . 485—431,
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Korzystając z wakacyj letnich 1891 roku, 
postanowiłem poświęcić kilka tygodni zw ie­
dzeniu południowej strony T atr  i przepę­
dziłem w tym celu kilkanaście dni nad brze­
gami jeziora Szczyrbskiego. Chociaż głó­
wnym celem mych wycieczek były tym r a ­
zem doliny Mięguszowska zŻelaznemi W ro­
tami, Młynica i F urkota , to pomimoto nie 
zaniedbywałem i brzegów samego jeziora, 
a przechadzki moje w najbliższem jego 
otoczeniu zostały, wbrew oczekiwaniu me­
mu, cennemi nagrodzone wypadkami. P rze­
konałem się bowiem przedewszystkiem, że 
w najbliższem sąsiedztwie jeziora Szczyrb­
skiego istniało niegdyś kilka innych jezior 
morenowych, które obecnie swe wody po- 
części utraciły, a następnie, że rzeka M ły­
nica dzieli się na dwa ramiona, które roz­
biegają się w ten sposób, że nigdy więcój 
ze sobą się nie łączą. Ponieważ szczegóły 
te ani na mapach wojskowego zakładu gieo- 
graficznego w W iedniu nie zostały wyzna­
czone, ani w dziełach zajmujących się T a ­
trami wzmianki o nich nie znajduję, przeto, 
uważając je  za nowy a cenny przyczynek 
do znajomości najpiękniejszych gór naszych, 
podaję o nich tymczasową wiadomość.

Jezioro Szczyrbskie znajduje się na sto­
kach góry Soliska, należącój do grupy  K ry ­
wania. Rryw ańska grupa przedstawia zaś 
odnośnie do całego pasma T a tr  ramię po­
przeczne, przyczepione do głównego ich 
grzbietu od strony południowój w miejscu, 
gdzie góra (Jzubryna wznosi się ponad Mor- 
skiem Okiem do wysokości 2435 m . Od 
tćj Czubryny spływają ku zachodowi wody 
potoku Koprowa, ku wschodowi zaś potoku 
Mięguszowskiego, który jes t  źródłowym po­
tokiem Popradu. Doliny Koprow a i Mię­
guszowska należą do wielkich dolin tatrzań­
skich i zamykając grupę krywańską od za­
chodu i wschodu dzielą ją  od innych r a ­
mion Tatr. Krywańskie ramię, jedno  z n a j ­
potężniejszych w całym systemie Tatr,  na­
śladuje budowę tych gór, gdyż samo przez 
się przedstawia ono grzbiet górski, który 
w Kryw aniu wzniósł się do wysokości 2 496 
metrów, a którego z jednój i z drugićj stro 
ny czepia się kilka niemniój silnie rozwi­
niętych ramion poprzecznych. Od strony 
północno-zachodniój znajdują się bowiem 
ramiona Smreczyńskie, Hrubego Wierchu,

Newcerskie, Kotlińskie i Teryjańskie, obej­
mujące doliny Smreczyńską, Hlińską, Ne- 
weerską, Kotlińską i Teryjańską, od strony 
wschodnio-południowój zaś ramię Szatana 
Solisko, Ostra i Pawłowa, obejmujące do­
liny Mięguszowską,Młynicę, Furkotę i H a n ­
dlową. Solisko czepia się prawie samego 
środka ramienia K ry  wańskiego, w miejscu, 
gdzie szczyt Furko ta  wznosi się do wyso­
kości 2437 m , a rozdziela dolinę Młynicy 
od doliny Furkoty. Najwyższy punkt So­
liska wzniesiony jest na 2 314 m  nad poz. 
morza. Doliny F urko ty  i Młynicy, ja k  
niemniój sąsiednia Handlowa, odznaczają 
się tem, że leżą w niezwykle wysokim 
poziomie, gdyż kończyny ich nad jeziorem 
Szczyrbskiem leżą już powyżój 1500 m. 
Mają one wszystkie charakterystyczną bu­
dowę dolin granitowych Tatr, posiadają bo­
wiem jeziora, są poprzerywane skalistemi 
progami, a kończą się pod głównym grzbie­
tem gór pięknie rozwiniętemi kotłami.

Góra Solisko, którąbyśmy pod względem 
postaci z wysokim, gotyckim dachem poró­
wnali, spada stromo zarówno ku dolinie 
Młynicy jak  i Furkoty . Przednie zbocze 
tój góry spoczywa zaś na tarasie, którego 
średni poziom można przyjąć na 1450 me* 
trów, a który łączy się bespośrednio z d n a ­
mi wymienionych powyżój dolin. Na tym 
tarasie znajduje się jezioro Szczyrbskie. 
Nie dotyka ono jednakże samego Soliska, 
gdyż u stóp tój góry znajduje się jeszcze 
płaski wał, spadający niezbyt wysoką, ale 
stromą krawędzią ku dolinie Młynicy. Jest 
on cały starym lasem porośnięty i z tego 
powodu niedostępny; ale z nierównój jego 
powierzchni i odsłonięć nad Młynićą można 
wnosić, że przedstawia on boczną morenę 
tejże doliny. Po południowo - zachodniój 
stronie tćj moreny, na linii prowadzącój 
na grzbiet Soliska, znajduje się jezioro 
Szczyrbskie. Leży ono w poziomie 1351 

( metrów, rozmiary jego wynoszą 20,40 hek­
tarów, a największa jego głębokość ma wy­
nosić 20,7 m, kształtem swoim zbliża się 
ono do koła, ale po zachodniej stronie wrzy­
nają się weń dwa kamieniste półwyspy: je ­
den, północny, wyższy i większy, porosły 
lasem, drugi, południowy, mniejszy, na k tó­
rym znajduje się domek, nazywany przez 

I madziarów Mikloslak. Brzegi jeziora spa-
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(lnją wogóle stromo ku wodzie, a przedsta­
wiają niewątpliwie zwały lodnikowe, z któ­
rych sterczą w wielu miejscach głazy g ra­
nitu o bokach obtartych a kantach zaokrą­
glonych, niekiedy olbrzymich rozmiarów. 
Odłamy te leżą w glinie piaszczystej, syp­
kiej, jasnej barwy, pomięszanój z drobnym 
żwirem. JBrzeg jeziora, dochodzący w wie­
lu miejscach do kilkudziesięciu metrów wy­
sokości, jest przerwany w południowo-za- 
chodnićj jego kończynie. Tutaj znajduje 
się też odpływ jeziora, wogóle tak skrom­
nych rozmiarów, że woda w czasie posu­
chy przedziera się prawie niewidzialnie 
pomiędzy kamieniami i ginie pod powierz­
chnią ziemi. W  każdym jednakże razie 
dostaje się ona do Wagu, a jezioro Szczyrb­
skie należy do zlewiska morza Czarnego. 
W  najbliższem sąsiedztwie tego odpływu 
jezioro uległo nadto, wskutek zamulenia, 
cząstkowemu osuszeniu i przybrało na ma- 
łój przestrzeni postać moczaru, porosłego 
turzycami i kosodrzewem. Szerokość wału 
zamykającego jezioro od zewnątrz, miano­
wicie od strony zachodniej i południowej, 
wynosi zaledwie kilkanaście metrów. Jest 
on tutaj tak wąski, że dostarczył zaledwie 
miejsca dla jednego szeregu domów i dla 
ścieżki. Ale droga wozowa musiała już być 
poprowadzoną o kilka metrów niżej, po ze­
wnętrznej jego stronie. W ał ten przedsta­
wia zarazem krawędź tarasu dyluwijalnego, 
jak i rozwinął się u stóp Soliska i spada sil­
nie nachyloną pochyłością ku zewnątrz, 
obniżając się nagle o jakie  kilkaset metrów. 
Wyniosłości okalające jezioro są porosłe 
lasem świerkowym, w którym można n a­
potkać liczne i dorodne okazy modrzewia. 
Ale sam brzeg jeziora porasta bujny koso- 
drzew. Limba rosnąca obficie w dolinach 
Furkoty, Młynicy i Mięguszowskiej do 
brzegów jeziora nie dochodzi.

Całe otoczenie jeziora Szczyt1 bskiego, jak  
i właściwości jego gleby, przemawiają sta­
nowczo za tein, że jest ono utworem dylu- 
wijalnym. Taras u stóp Soliska, którego 
część zajmuje to jezioro, powstał bezwąt- 
pienia przez połączenie się moren bocznych, 
osadzonych przez lodniki Młynicy i F u r ­
koty, które w tem miejscu ze sobą się łą­
czyły. Jezioro Szczyrbskie odpowiada za­
głębieniu, jak ie  się na powierzchni tego

tarasu, pod zasłoną zwału, zajmującego 
dziś jego brzeg, wytworzyło.

Ale nie jest to jedyne jezioro dyluwijal- 
ne tej miejscowości. Przedewszystkiem bo­
wiem w północno-zachodniej stronie jeziora 
Szczyrbskiego, od strony Soliska, znajduje 
się inne, które, chociaż wodę swą już tak 
dalece utraciło, że zamieniło się w moczar 
torfiasty, to pomimo to jeszcze ciągle przez 
słowaków nazywane bywa „Ślepem je ­
ziorem”. Granica pomiędzy Szczyrbskiem 
i Slepem ma postać wąskiego a długiego, 
stosunkowo bardzo wysokiego wału, który 
z powodu swej budowy od razu wpada 
w oczy; jest on bowiem cały zbudowany 
z głazów granitowych, a olbrzymie odłamy 
tej skały sterczą tak po jednój, j a k  i po 
drugiej stronie, z jego pochyłej powierz­
chni. Ponieważ na najwyższym punkcie 
tego wału znajduje się altana, do której 
prowadzi wygodna ścieżka, przeto rospa- 
trzenie się w tej miejscowości zostało zna­
cznie ułatwione. Cały ten wał jes t  poro­
sły kosodrzewem, który wyróżnia się tem, 
że wpośród okazów typowych, pokładają­
cych się na powierzchni ziemi, można n a ­
potkać wiele innych, które wyrosły w drzew­
ka proste, na 2 do 3 metrów wysokie. Ale 
kierunek tych drzewek nie jes t  prostopa­
dły, lecz w każdym razie mniej albo więcej 
ukośny, co przypomina ich pochodzenie- 
W pośród zarostu kosodrzewu znajdują się 
też na tym wale liczne okazy modrzewia 
i świerka. Ślepe jezioro jest znacznie wy- 
żej położone od Szczyrbskiego, różnica 
w poziomie musi wynosić przynajmniej k il­
kanaście metrów. Jest ono, tak samo jak  
i Szczyrbskie, ze wszech stron otoczone 
spadzistym brzegiem, tej samej co i tamten 
budowy i podchodzi pod wzmiankowany 
wał u stóp Soliska, przedstawiający wyższe 
piętro całego tarasu.

Brzegi jeziora Ślepego są, z wyjątkiem 
wału dzielącego je  od Szczyrbskiego, wszę­
dzie pokryte lasem, co zbadanie ich znacz­
nie utrudnia. Zwał, zamykający to jezioro 
od zachodu przedstawia przedłużenie za­
chodniego brzegu jeziora Szczyrbskiego 
i opada również stromo ku zachodowi, do 
potoku Żelaznej wody. Powierzchnia j e ­
ziora Ślepego może wynosić, o ile na oko 
ocenić się daje, około 2 hektarów, Jest
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ona cała zajęta przez moczar torfiasty, 
w rozwoju którego biorą, udział prawie wy­
łącznie torfowce, wełnianka i liczne turzy­
ce. Głębokość torfowiska musi być bardzo 
znaczna, gdyż żerdź długa na trzy metry 
dna jego nie dosięga. P rzy  samym brzegu 
ten moczar porasta nikłym kosodrzewem, 
który tworzy dokoła jeziora wąski pas, wy­
różniający się swym karłowatym wzrostem 
od dorodnych okazów, pokrywających spa­
dziste brzegi jeziora Szczyrbskiego. J e ­
zioro Ślepe nie posiada widocznego przy­
pływu. W  południowo-wschodniej stronie 
obniża się zaś a właściwie zanika brzeg j e ­
go o tyle, że ścieżka prowadząca do wzmian­
kowanej altany przechodzi nad  samym mo­
czarem. W  tem miejscu znajduje się wi­
doczny odpływ jeziora Ślepego; ale w od­
ległości kilku metrów woda tego odpływu 
ginie pomiędzy kamieniami i zapada pod 
powierzchnią ziemi, ukazuje się ona potem 
jeszcze raz w niższym poziomie i jeszcze 
raz zniknąwszy uchodzi pod ziemią do je ­
ziora Szczyrbskiego. Jezioro Ślepe należy 
więc tak samo jak  i Szczyrbskie do dorze­
cza Wagu.

W ał zamykający Szczyrbskie jezioro od 
strony południowej, a po części od zachod­
niej, przedstawia zarazem brzeg całego ta­
rasu i spada, ja k  już poprzednio wzmianko­
wano, nagle ku południowi o kilkaset me­
trów w głąb, ukośną pochyłością. Ale w po­
łudniowo - wschodnim narożniku jeziora 
brzeg ten zbacza ku południowemu wscho­
dowi i wydłużając się w tym kierunkn tw o­
rzy szereg wyniosłości, oznaczonych nazw a­
mi Nakład, Smerekowica, Pośredni Jam nik 
i t. d., a łączy się ostotecznie z wałem mo­
renowym, który w podobny sposób ciągnie 
się od podnóża Baszty ku południowi, roz­
dzielając dolinę Mięguszowską, ku którój 
spada nagłą pochyłością, od doliny Młynicy, 
którój poziom jes t  znacznie wyższy. Taras 
Soliska łączy się więc z tarasem Baszty 
i wydłuża szerokim językiem ku południo­
wemu wschodowi.

Na języku tym znajduje się również kilka 
obecnie już przeważnie osuszonych jeziorek 
morenowych, które w przeciwieństwie do 
Szczyrbskiego i Ślepego, oddających swe 
wody W agowi, łączą się w dziwny i jedyny 
w swoim rodzaju sposób z Młynicą, wpada­

jącą do Popradu i należy do zlewiska morza 
Bałtyckiego. Jeziorka te, wogóle niedostę­
pne i mało znane, a przez słowaków nazwą 
mozgrowisk, czyli moczarów oznaczone, 
przedstawiają płaskie, wybornie zniwelowa­
ne, we wnętrzu lasów ukryte, poczęści ko­
sodrzewem a nawet świerczyną porośnięte 
torfowiska. Przedewszystkiem po wschod­
niej stronie Szczyrbskiego jeziora znajduje 
się Mozgrowisko wąskie, mały od północy 
ku południowi wydłużony moczar torfiasty, 
porosły w części kosodrzewem, w ten sam 
sposób jak  to na Ślepem jeziorze poznali­
śmy. Poziom jego jest od poziomu Szczyrb­
skiego co najwięcej o jeden metr wyższym 
a wał dzielący obadwa, zaledwie na kilka 
metrów szeroki, obniża się w pośrodku tak 
dalece, że zrównywa się zupełnie z pozio­
mem wąskiego Mozgrowiska. Chociaż tak 
niski i niewyraźny, przedstawia ten wał 
część wielkiego działu wodnego europej­
skiego, który opuściwszy się z Soliska na 
Szczyrbski taras przesuwa się po nim, bie­
gnie ku południowi, ku  Szczyrbskiój stacyi 
kolei żelaznój. Woda Wąskiego Mozgrowi­
ska odpływa bowiem w jego południowym 
końcu i to zapomocą dwu zagłębień, rozdzie­
lonych odosobnionym stożkowatym nasy­
pem dyluwialnym, niezbyt wielkich rozmia­
rów i dostaje się do Młynicy a z nią do P o ­
pradu. Rozmiary tego moczaru nie prze­
chodzą, jak  sądzę, pół hektara; jes t  on 
zresztą cały wysokim lasem otoczony i t ru ­
dno przystępny.

Potoczek, jak i w nim bierze początek, 
zbacza ku wschodowi i dostaje się do Moz­
growiska górnego. Jest to piękne jeziorko 
kolistej postaci, otoczone ze wszech stron 
bujnym lasem, porosłe kosodrzewem i świer- 
czyną, ale wogóle jeszcze mniej przystępne 
i trudne do zbadania. Leży ono o kilka­
naście metrów niżej od Wąskiego a rozmia­
rami swemi zdaje się dorównywać Ślepemu. 
Jes t  ono ze wszech stron otoczone wysokie- 
mi spadzistemi brzegzmi, z wyjątkiem b rze­
gu południowego, po którym wiedzie droga 
prowadząca od Szczyrbskiego jeziora do 
Szmeksu, gdyż tutaj brzeg zrównywa się 
nawet na małej przestrzeni z poziomem mo­
czaru i pozwala zajrzeć w jego wnętrze. 

(dok. nast.).
A . Behman.
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O TEMPERATURZE.
O dczyt publiczny, wygłoszony w dn iu  12 G rudnia 
1891 r., w  M uzeum  przem . i  ro ln . w W arszawie, 
n a  rzecz Kasy pom ocy im ien ia  d ra  M ianowskiego.

Gdym weszedł do tej sali, wydało mi się, 
że jest w niój umiarkowanie ciepło; takie 
wrażenie wywarło na mnie powietrze tej 
sali. Podobnem prostem, bespośredniem 
wrażeniem zmysłowem zadawalnia się dziec­
ko; na tym najniższym szczeblu wiedzy za­
trzymuje się człowiek niewykształcony.

Przypuśćmy wszelako, że nie zadawał- 
niam się tym poziomem, że ani chcę, ani 
mogę nawet, zatrzymać się na nim. Prze- 
dewszystkiem posiadam, przypuśćmy, nieco 
sceptycyzmu: bezmyślnie nie dowierzam 
świadectwu mych zmysłów. Pamiętam, że 
mnie niejednokrotnie zawiodły, a zatem 
wnioskuję, że i teraz mnie, być może, za­
wodzą. Nie odrzucam zupełnie świadectwa 
mych zmysłów, lecz pragnę je  zbadać, oce­
nić i dojść tą. drogą do prawdy, lub dojść 
tak daleko przynajmniej, jak  daleko droga 
do prawdy prowadzić mnie zdoła.

A zatem przypuśćmy, że zapytuję osoby 
tu obecne, czy i one doznają w tej sali w ra­
żenia umiarkowanego ciepła? Wszyscy ł a ­
two przewidujemy wynik podobnego głoso­
wania. Odebralibyśmy wiele różnych, ze 
sobą niezgodnych odpowiedzi, niewiele 
mniej zapewne, niż jes t  tu osób, które 
wrażeń cieplnych doznają i usiłują wyrazić 
je  słowem. Jednym byłoby chłodno, innym 
ciepło, umiarkowanie, przyjemnie lub nie­
przyjemnie, jeszcze innym nie jest zimno, 
ani gorąco, zmysł ich cieplny milczał. Za­
pytujemy teraz: skąd te różnice?

Czy może wyrazy: chłodno, ciepło, zimno, 
gorąco—rozmaici ludzie pojmują rozmaicie? 
Czy może nie rozumiemy się poprostu na­
wzajem? Istotnie, wyrażenia, któremi się 
posługujemy dotychczas, całkowicie są po­
zbawione ścisłości. Lecz, poprzestając na 
bespośrednich wrażeniach zmysłu naszego 
cieplnego, nie możemy im nadać ścisłości. 
Nie możemy się umówić, że pewne określo­
ne wrażenie będzie się nazywało wrażeniem
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zimna, lub ciepła, lub gorąca. Albowiem 
wrażenia każdego spomiędzy nas są i muszą 
wiecznie pozostać jego wyłączną własnością, 
jego skarbem, nieznanym nikomu i niedo­
stępnym dla nikogo.

A jednak, nie sądzę, ażebyśmy rozmai­
tość nowych odpowiedzi mogli wytłumaczyć 
zupełnie podatnością wyrazów, któremi od­
dajemy nasze wrażenia. Rozmaite osoby 
odczuwają jednakowe cieplne pobudki 
w sposób istotnie rozmaity. Nigdy wszak 
trudniej nie bywa o jednomyślność pomię­
dzy ludźmi, niż kiedy idzie o sposób ubra­
nia się na mróz surowy, lub o napalenie 
w piecu, lub o zamknięcie, czy otworzenie 
okna, o którykolwiek, słowem jednem, 
z tych drobnych kłopotów, które nam cie­
pło i zimno codziennie sprawiają.

Lecz, czyż może nas dziwić rozmaitość 
podobna, skoro wrażliwość każdego spomię­
dzy nas na cieplne pobudki, stosownie do 
okoliczności, bywa rozmaita? Mam tu trzy 
naczynia; w pierwszein jest woda zimna, 
w drugiem jest woda gorąca, a w trzeciem 
woda, cieplejsza od pierwszej, lecz chło­
dniejsza od drugiej. Jeśli przyzwyczaję 
zmysł cieplny mej ręki do wody zimnej, to 
woda pośrednia wydaje mi się ciepłą. Jeśli, 
przeciwnie, trzymałem rękę naprzód w wo­
dzie gorącej, taż sama woda, ta trzecia, wy­
da mi się chłodną.

Tracimy więc zupełnie nadzieję, ażebyś­
my przez świadectwo naszego zmysłu ciepl­
nego mogli poznawać prawdziwie bezwzglę­
dny stan cieplny przedmiotów, jakie nas 
otaczają.

Lecz, chociaż różnimy się w zdaniu, gdy 
mowa o tem, czy i o ile w tej sali jest cie­
pło, zgodzilibyśmy się wszyscy, nieprawdaż, 
że poczęłoby w niej być cieplej, gdyby tu, 
pośród nas, wielki rozniecono ogień. Więc 
może zmysł cieplny uczy nas prawdziwie 
o różnicach cieplnych? o tem, które są ciała 
cieplejsze i które zimniejsze? Zbadajmy t ę ’ 
sprawę. Mam tu żelazo, drzewo, papier, 
róg, puch. Żelazo wydaje mi się znacznie 
zimniejszem, drzewo również nieco chło- 
dniejszem od papieru, rogu i puchu. A  j e ­
dnak są to proste złudzenia. Ten kawałek 
żelaza wydaje mi się zimnym, gdy go biorę 
do ręki, lecz niebawem wrażenie to znika, 
żelazo przestaje sprawiać wrażenie zimna*
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Powiadamy, że ręka moja ogrzała żelazo 
i jest to prawdą: ciało nasze bywa wogóle 
cieple, cieplejsze od przedmiotów w poko­
ju , a ciało cieplejsze, jak  -nam również wia­
domo, gdy się zetknie z zimniejszem, samo 
nieco stygnie, lecz owo drugie ciało sobą 
ogrzewa. Jeżeli jednak  ręka, jako cieplej­
sza, ogrzała kawałek żelaza, jeżeli tak samo 
ogrzewa go płomień i każde ciało cieplej­
sze, tedy, czemuż, zapytuję, nie ogrzeje go 
ani papier, ani puch, ani róg? choć przecie 
zmysł cieplny zdawał się dowodzić, że są 
cieplejsze od kaw ałka żelaza.

Zdołałem, być może, zachwiać zaufanie 
nasze do względnych nawet wskazówek na­
szego zmysłu cieplnego, a teraz spróbuję 
rozwiać je  zupełnie. Róg i żelazo, które 
badałem przed chwilą, kładę do wody go- 
rącćj i teraz, gdy już są gorące, widzę, że 
zmienione eą role. M etal wydaje mi się 
gorętszym, ró g —stosunkowo chłodnym. Te­
raz już zaczynamy widzieć jasno w tój spra­
wie. Metal wydaje się zimniejszym od ro­
gu, gdy obadwa te ciała i metal i róg są 
chłodniejsze od ręki; gdy obadwa ciała są 
cieplejsze od ręki rzeczy mają się odw ro­
tnie i wreszcie i metal i róg doprowadzone 
ręką do jednakowego z nią stanu cieplnego, 
nie okazują też pomiędzy sobą wzajemnie 
żadnój różnicy. A zatem zmysł cieplny nie 
o tem nas uczy, czy metal zimniejszy jest, 
czy róg, lecz o tem jedynie, czy ręka nasza 
ogrzewa się, czy oziębia. Metal szybciój ją 
chłodzi, gdy jest zimniejszy i szybciej ją  
wygrzewa, gdy jest cieplejszy od papieru, 
puchu i rogu; dlatego w pierwszym razie 
wydaje się chłodniejszym, w d ru g im —cie­
plejszym. Otóż i zbudowaliśmy wytłuma­
czenie, teoryją działania zmysłu cieplnego, 
a teraz należy ją  sprawdzić.

Ażebyśmy mogli j ą  sprawdzić, musi­
my użyć termeskopu, przyrządu, który 
wskazywałby prawdziwie stan cieplny ciał, 
jakie badać zechcemy. Oto mam tu (fig. 1) 
termoskop, nietylko bardzo wrażliwy i nie- 
łudzący, ja k  ręka, lecz nadto tak  zbudowa­
ny, że wszyscy obecni zobaczą, że tak po­
wiem, każde przez ten przyrząd  doznaue 
wrażenie. Oto jest termoelement, oto gal- 
wanometr '). Ogrzanie, lub oziębienie czu­

łej powierzchni termoelementu budzi w nim 
natychmiast prąd elektryczny; prąd biegnie 
do galwanometru i zdradza się wówczas od­
chyleniem wskazówki. Oto widzimy sku­
tek, gdy zbliżam do termoelementu płonącą 
zapałkę. Teraz oziębiam element zapomo- 
cą lodu: wskazówka gwałtownie zawraca 
i ucieka na lewo. A zatem termoelemen- 
towi jest gorąco lub zimno, w miarę tego, 
czy na prawo, czy na lewo biegnie wska­
zówka.

Oto jest żelazo, oto papier i róg, któremi 
zajmowaliśmy się przed chwilą. W prowa­
dzam je po kolei w zetknięcie z termoele- 
mentem: galwanometr milczy, ciała te isto­
tnie są jednakowo ciepłe,' zmysł cieplny 
ręki stanowczo w błąd nas wprowadzał.

Fig. 1. T erm oelem en t i  galw anom etr.

A pochodziło to stąd, że ręka była cieplej­
szą, że ją  metal chłodził prędzej od rogu.

Lecz jeśli tak było istotnie, tedy powin­
niśmy módz odtworzyć i to złudzenie na­
szego zmysłu cieplnego na termoelemencie, 
trzeba go tylko uczynić cieplejszym od me­
talu i rogu, a będzie nas łudził podobnie 
jak  ręka.' Nie będę termoelementu ogrze­
wał, wolę żelazo i róg oziębić: włożyłem je  
do wody lodowatej. Badam teraz termo- 
elementem: róg, j a k  widzicie, małe na nim 
sprawia wrażenie, żelazo, przeciwnie, nie­
zmiernie zimnem się wydało. Sprawdzi­
liśmy naszę teoryją, zbudowaliśmy martwy

' )  Podczas w ykładu  ob raz  pow iększony g a lw an o ­
m e tru  rzucono  n a  e k ran  zapom ocą la ta rn i p ro jek ­
cyjnej.
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przyrząd, który zachowanie się ręki n aś la ­
duje zupełnie.

Lecz i to sprawdzimy, cośmy w tłuma­
czeniu przed chwilą bez dowodu przyjęli: 
że metal prędzej odprowadza i prędzej do­
prowadza ciepło, niż róg. Biorę termoele­
ment, kładę nań sztabkę z rogu i doprowa­
dzam teraz ciepło od przeciwległego końca, 
z tego kawałka gorącego mosiądzu; galwa­
nometr milczy, zbyt długo czekalibyśmy, 
zanimby przemówił. A  teraz powtarzam 
tę próbę z żelazem: widzicie jak  szybko cie­
pło zdołało przeniknąć przez sztabkę żelaz­
ną i na termoelement oddziałać. Fizycy 
mówią, że żelazo jest przewodnikiem ciepła 
dobrym, lub przynajmniej od rogu znacznie 
lepszym.

Miedź jes t  jeszcze lepszym. Jednym pło­
mieniem ogrzewam tu besstronnie dwie 
sztaby: żelazną, miedzianą. Sztaby dźwi-

F ig . 2. Dwie sz tab y , z p rzy lep ionem i ku lkam i.

gają na sobie kulki metalowe, przylepione 
woskiem. Ciepło powoli roschodzi się w obu, 
wosk się topi, kule spadają, lecz widzimy, 
że to wszystko odbywa się znacznie prędzej 
w sztabie miedzianej (fig. 2).

Metale, ciała gęste, zbite, przewodzą cie- J  

pło dobrze, nierównie gorzej przewodzi 
wszystko, co jes t  luźne, porowate lub włó- j  

kniste. Pokrywam azbestem, materyjałem 
z delikatnych (mineralnych) nici utkanym, 1 
czulą powierzchnię mego elementu, kładę 
nań to żelazo gorące, a jednak galwanometr j  
nie daje znaku, tak doskonale ochrania az- j 
best. Biorę nieco azbestu, kładę go na dłoń | 
moję, na azbeście umieszczam kulę rospa- 
loną do czerwoności. Czynię to całkowicie 
beskarnie.

Pomiędzy gazami, ciałami lotnemi, za­
chodzą podobnież znaczne różnice co do 
przewodnictwa cieplnego. Rurę, umiesz­

czoną pionowo, którą mam tu przed sobą, 
mogę wypełnić dowoli bądź wodorem, bądź 
bezwodnikiem węglanym. Wodór, jako gaz 
lżejszy, doprowadzam od góry, bezwodnik 
węglany, jako  gaz cięższy, od dołu. P rze ­
ciągnięto przez tę rurkę drut platynowy, 
przez który obecnie prowadzę prąd elek­
tryczny; pod tem działaniem dru t się roz­
grzewa aż do białości. Wypełniam wsze­
lako górną połowę rury wodorem i oto na 
tój górnój swej części drut przestaje się ża­
rzyć; na dolnej, przeciwnie, gdzie znajduje 
się bezwodnik węglany, żarzy się jak  wprzó­
dy. Ile razy wypełnię ru rę  wodorem, drut 
gaśnie, ile razy bezwodnikiem węglanym — 
rospala się nanowo. Wodór jest więc do­
brym, lub przynajmniej stosunkowo do­
brym przewodnikiem ciepła; jest tem po­
między gazami, czem są metale pomiędzy 
ciałami stałemi.

(c. d. nast.).

W ładysław Natanson.

(D okończenie).

Owoce bananów przedstawiają bodaj czy 
niewięcej odmian, jak  gruszki, niewątpli­
wie że tak, ze względu, że pisangi mają 
mięso mączyste i jedzą się bądź gotowane 
bądź pieczone jak  nasze ziemniaki, kiedy 
banany są słodkie i jedzą się surowe. 
O wielkości i zmiennej postaci tych owo­
ców może dać niejakie wyobrażenie nasza 
fig. 9, na którój są odrysowane w % swój 
naturalnej wielkości, tak, że największy A 
ma 36, najmniejszy E  tylko 6 centymetrów. 
A  i B oznaczają pisangi, C banan srebrnym 
zwany dlatego, że spód liści jest biały od 
pokrywającego go wosku, D banan czerwo­
ny o takiej barwie mięsa, E  małą odmianę 
zwaną „ladyfinger”.

Banany nie wymagają wiele zachodów 
przy jedzeniu, skóra ściąga się z owoców 
w podłużnych pasach z największą łatwo-
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ścig., a pozostałe mięso tworzy wałeczek 
barwy żółtćj lub czer wonój, jest ono różnej 
konsystencyi, czasem seiadłe ja k  lody, cza­
sem mni^j zbite niż gruszki, ale zawsze 
rospływające się z łatwością na podniebie­
niu. Pospolicie nie mają zbyt wybitnej 
woni, ani korzennego smaku, ale są i liczne 
odmiany takich. Spomiędzy wszystkich j a ­
kie znam „paluszki dam ” z Jamajki, któ­
rych miałem sposobność próbować, są n a j­
smaczniejsze.

Fig. 9. A — B orzech  p isangów , C — E  bananów , 
7g (nie ' l3) n a tu ra ln e j w ielkości (z E n g le ra ) .

Banany są bardzo pożywnemi owocami, 
o czem najlepsze wyobrażenie może dać na­
stępująca analiza Ricciardiego:

B an an y  zaw ierają n ied o jrza łe d o jrza łe
Wody 70,92 66,78
Włókien 0,36 0,17
Mączki 12,06 ślady
Garbnika 6,53 0,34
Tłustych olejów 0,21 0,58
Cukru gronowego 0,08 20,97

„ trzcinowego 1,34 4,50
Ciał azotowych 3,04 4,92
Popiołów 1,04 0,95
Ciał bliżej nieokreślo

nych 4,42 0,79

100,CO 100,00

J a k  z tego widać, pierwotnym materyja- 
łem zapasowym tych owoców jest mączka, 
która pozostaje bez zmiany w pisangach, 
a tylko w bananach przeobraża się na cu­
kry. P ierwszym śladem, że banany doj­
rzewają jes t  to, że na zielonej łupinie poka­
zują się żółtawe paski, które z czasem coraz 
się rosszerzają i wreszcie obejmują całą po­
wierzchnię owocu. Na miejscową nawet

potrzebę nie pozostawia się gron na pniu, 
ale ścina się je, nawpół dojrzałe, wiesza 
w cieniu i zrywa z nich owoce, kolejno, 
w miarę żółknięcia. Mówiono mi, że tym 
sposobem część garbnika *) nie ulega zmia­
nie i daje owocom smak bardziej ściągający. 
Na eksport zrywa się grona całkiem zielone 
a mimo to nieznoszą długiej podróży, tak, 
że przy wywozie ich z centralnej Ameryki 
lub Indyj wschodnich do Nowego Yorku, 
albo z Kanarów i Madery do Londynu nie­
raz i 20°/o się psuje. Wskutek tego banany 
nie są dotąd artykułem handlu międzynaro­
dowego i mają wszędzie tylko lokalne zna­
czenie. Jednakże żywią bardzo wiele mili- 
jonów ludzi i są z pewnością najpospolit­
szym owocem w całym zwrotnikowym świe- 
cie.

Próbowano wprowadzić je  do handlu 
w postaci przetworów. Na Jamajce suszą 
niedojrzałe pisangi na słońcu, a potem mie­
lą je  na mąkę zwaną c o n ą u i t a y ,  która, 
choć smaczna, ma jednak zapach kumary­
ny (świeżego siana). W  całej zresztą Ame­
ryce, gdzie banan nazywa się u romańskiej 
rasy e ł  p ł a t a n o  robią z niego konserwy. 
W  tym celu w Brazylii miażdżą owoce, 
prasują i suszą w piecu, ale to jest zły spo­
sób, bo z wyciśniętym sokiem odchodzi 
smak i pożywienie. W  Meksyku, nawpół 
dojrzałe grona wieszają na słońcu, przez co 
pokrywają się wykwitem cukru. W tedy 
prasują i obwinięte w bananowe liście pu­
szczają w handel. T a  metoda byłaby do­
skonała, gdyby nie to, że przy suszeniu róż­
ne owady składają w owoce swe jaja, które 
potem rozwijają się w konserwach i niszczą 
je  nieraz doszczętnie. Istnieją jednak pró­
by racyjonalniejszych metod i kto wie, czy 
rychło banany suszone nie będą współzawo­
dniczyły z suszonemi figami.

Prócz tych pożytków, w Azyi południo­
wej używa się bananów do rafineryi cukru, 
a malajowie biorą ich sok do bejcowania na 
zielono.

Owoce z M. Ensete (z Abisynii) i M. Li- 
vingstoniana (Sofala i dorzecza Nigru) są 
niejadalne, ale tubylcy hodują je  dla pę-

’) Sok bananów , k tó ry  p ły n ie  za nacięciem  ro ­
ś lin y  w wielkiej obfitości, zaw iera  m nóstw o kwasu 
g-arbnikow ego i n a  po w ie trzu  zaraz  czerw ienieje.
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ków kwiatowych, które po ugotowaniu dają, 
podobno wcale smaczne warzywo.

Nareszcie M. textilis daje konopie malaj- 
skie, ale o tój roślinie innym razem.

*

* *

Grecy biorący udział w wyprawie Ale­
ksandra W. pierwszy raz przynieśli do E u ­
ropy wiadomość o bananach na trzy wieki 
przed naszą erą. Opisuje to Plinijusz (X II ,  
12) mówiąc, że roślina ta nazywa się p a l a  
(dodziśdnia k a l a  w bengalskiem narze­
czu) i że owocem jój żywią się „Sapientes 
Indorum" (co było dla Linnćgo powodem, 
że gatunek nazwał M. sapientum). Arabo­
wie znali roślinę dość wcześnie, skoro wspo­
mniana jest w Koranie. W śród ich pisa- 
rzów pierwszą wzmiankę znalazłem u arab- j  

skiego autora Ksiąg gospodarstwaIbn Alaw- 
w&m, który już  nazywa roślinę M a u z  ').
Z arabskich źródeł przeszła o bananach 
wiadomość do średniowiecznych autorów, 
a Mateus Silvaticu3 (1267?—1342) w swoim 
Słowniku simpliciów ma już pod m u s a  na­
stępujące naiwne objaśnienie „Musa est 
fructus quidem in quo peccayit pritnus pa- 
rens”. To nam tłumaczy drugą nazwę Lin- 
nćego M. p a r a d i s i a c a .  Legienda ta,
0 której dużo byłoby pisać 2), przeszła ze 
Wschodu do Indyj i stamtąd wróciła znów 
do Europy. U trzymywała się przez całe 
średniowiecze, podczas którego banany na­
zywano Ficus paradisii. Prócz legiendy 
jednak nic o roślinie nie wiedziano, chociaż 
arabowie wprowadzili ją  do Egiptu. W  po­
łowie X V I  wieku daje P . A. Matthiali bar­
dzo dobrą rycinę 3) i mówi, że owoce bana- ! 
nów przychodzą do Wenecyi z Syryi i E gi­
ptu. Ślad tego został i w naszej li teratu­
rze, w którój nazwana jest wówczas p a l ­
m ą  c y p e r s k ą .  Marynarze portugalscy 
przewieźli ją  1520 r. na wyspę S. Tomasza
1 do Gwinei, przeniesiono j ą  z Egiptu na 
Maltę, wyspy Azorskie i Kanaryjskie, skąd

')  T łum aczen ie  I. A. B anąueriego . M adry t, 1802, 
p. 109, 394.

2) Porów naj E . L ittre . F ra g m en ts  de philoso- 
p h ie  positive. P a ry ż , 1876, str. 295 i nast., gdzie 
osobna ro sp ra w a  o ty m  m ycie.

3) E d itio  Y a lp ris ii z r. 1665, p. 223 i 224.

hiszpanie już  w r. 1516 przewieźli ją  do In­
dyj wschodnich. W  Ameryce znalazła wy­
borne dla siebie środowisko i stała się z cza­
sem równie pospolitą jak  w Starym świecie.

*

# *

Niema prawie książki, omawiającej nieco 
obszerniej banany, w której by nie przyto­
czono zdania Humboldta, że ta sama prze­
strzeń ziemi, która może wydać w plonie 

: 33 funty pszenicy, daje 99 f. ziemniaków, 
a 4000 f. bananów. W  nowszych książ­
kach przetłumaczono to zdanie na język 
nowożytny, mówiąc: że 10 arów ziemi daje 
15 kilo pszenicy, 45 ziemniaków a 2000 ba­
nanów. Stąd wyprowadzić można i został 
też wyprowadzony wniosek, że produkcyja 
bananów ma się do produkcyi pszenicy jak 
133:1 , a do produkcyi ziemniaków jak  
44 :1. Zdanie to, które na wiarę sam przed 
laty powtórzyłem, jest jednak  zupełnie fał­
szywe.

Humboldt nie miał danych statystycznych 
produkcyi pszenicy i ziemniaków, a dla ba­
nanów obliczył wydatność zawysoko, bio­
rąc całkiem wyjątkowe warunki, o których 
wyżej wspomniałem, odosobnionych roślin, 
dających często w półtora roku trzy plo­
ny. Liczył też zapewne wagę całego gro­
na, wreszcie, co najważniejsza, nie uwzglę­
dnił, ile w plonie całym pszenicy, ziemnia­
ków i bananów jest części pożywnych.

Spróbujemy rzecz sprawdzić. Naprzód 
trudność zachodzi o jakich bananach mó­
wić, skoro jedne są kilkanaście razy cięższe 
od drugich. Oczywiście niemożna brać 
szczególnie małych. Rachunek, który po­
niżej podaję, oparłem na hodowli bananów 
o owrocach, długich na 10 centymetrów, 
z Madery, gdzie ogromne przestrzenie za­
jęte są plantacyjami, przeznaczonemi na 
eksport. Obliczyłem, że z hektara takich 
hodowli można mieć sprzętu w gronach, 
w ciągu jednego roku, blisko 40000 kilo, 
ale jeżeli odtrącimy wagę łodygi i łupin, 
to na samę jadalną część owocu pozostanie 
zaledwie 13200 kilo. Jeżeli chodzi o pi­
sangi z wielkiemi owrocami, to jako maksy­
malną wagę można przyjąć 32 800 kilo 
z hektara. Zaznaczam jednak, że to moje 
obliczenie mniej jest pewne, bo na Maderze
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pisang hoduje się wyjątkowo i w nielicz­
nych grupach. Przyjm ując dla pszenicy 
i ziemniaka przeciętne cyfry, z Europy 
środkowej, otrzymamy następujące zes ta­
wienie:

hektar pszenicy daje 1450 kilo sprzętu
„ ziemniaków „ 8550 „ „
„ bananów „ 13200 „ „

pisangów „ 32 800 „ „

z którego wypada, że produkcyja hektara:

pisangów do pszenicy ma się j a k  22 : 1, 
bananów „ „ „ „ „ 9 : 1 ,
pisangów do ziemniaków „ „ „ 3 ,8 :1 ,
bananów „ „ „ „ „ 1,5 ; 1,

Te liczby prostują rachunek Humboldta, 
tylko powierzchownie. YV rzeczywistości 
bowiem banany, pszenica i ziemniaki nie 
zawierają takich samych ilości pożywnych 
części, ale zawierają je  w takim stosunku 
liczebnym:

Z aw ie ra ją p sze ­ z iem ­ b a n a ­
na 100 wagi n ica n iak i 2) ny

białka 11,0 1,6 4,92
mączki 69,0 20 —
cukrów — 1,09 25,47
tłustych olejów 1,2 0,11 0,58

Razem 81,2 22,8 30,97

Podstawiając te liczby wartości pokar­
mowej płodów do liczb produkcyi surowego 
plonu z hektara i przeprowadzając odpo­
wiedni rachunek, wypadnie, że hektar ob­
siany:

pszenicą daje pożywnych części 1177 kilo 
ziemniakami „ „ 1949 „
bananami „ „ „ 4092 „
pisangami „ „ „ 10168 „

Co do ostatniój liczby zaznaczam, że nie- 
znalazłszy analizy pisangów przyjąłem, za- j

' )  A naliza  am ery k ań sk ie j, z aw ie ra ją ce j m niej 
b ia łk a  n iż  eu ro p ejsk a .

2) W ed łu g  P ayena, w cale n ien a jk o rzy stn ie jszy  
stosunek  części pożyw nych.

pewne bez błędu, że ich wartość pokarmo­
wa jest  taka ja k  bananów.

To znaczy, że produkcyja pisangów do 
pszenicy ma się jak  9 : 1 ,  do ziemniaków 
zaś jak  5,2 : 1. Dla bananów ten stosunek 
spada w pierwszem porównaniu na 3,5 : 1, 
w drugiem na 2 : 1.

Zdaje mi się, żem się w tym rachunku 
omylił. Omyliłem się, biorąc dla pszenicy 
liczby przeciętne z wielkich przestrzeni: 
gdyby ją  zasiać na tak wybornej glebie, j a ­
kiej banany koniecznie wymagają, to bez 
przesady możnaby przyjąć, że dałaby z hek­
tara dwa razy więcej plonu i stosunek zmie­
niłby się znów, ale jeszcze raz na nieko­
rzyść bananów.

Józef Rostafiński.

Z E S T A W I E N I E  N A J N O W S Z Y C H  B A D A Ń
N A D

H ELIJOTROPIZM EM  I filEOTROPIZM EM
Z W IE R Z Ą T .

(C iąg dalszy).

Ażeby bliżej określić, ja k  światło działa 
na zwierzęta, podlegające wędrówkom ba 
tymetrycznym, Groom i Loeb przedsię­
wzięli szereg doświadczeń nad naupliusaini 
pąkli (Balanus), które, ja k  wiadomo z ba­
dań T. Willemoes-Suhma, odbywają fak­
tycznie dzienne wędrówki ku powierzchni 
i ku głębiom.

Nie będziemy tu wymieniali i opisywali 
wszystkich doświadczeń wyżój wspomnia­
nych uczonych, dotkniemy tylko niektó­
rych.

Otóż, jeśli naupliusy jednodniowe umie­
ścimy w naczyniu szklanem, napełnionem 
wodą morską, w nocy obok okna, n a ten ­
czas nad ranem znajdziemy, według Loeba 
i Grooma, że zwykle pewna liczba osobni­
ków mieścić się będzie na stronie naczynia 
zwróconej ku  oknu, pozostała ilość po prze-
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ciwległćj stronie, zwróconej do pokoju; 
w całej pozostałój części naczynia nie znaj­
dziemy w ciągu jasnego dnia ani jednego 
osobnika, wyjąwszy chyba pojedyncze nau- 
pliusy, przepływające w prostym kierunku 
od strony zwróconej ku oknu do strony 
zwróconej ku pokojowi, lub naodwrót. 
Oprócz tego uderzy nas jeszcze jedna róż­
nica batymetryczna, a mianowicie zwie­
rzęta zwrócone ku światłu, czyli dodatnio 
helijotropowe mieścić się będą tuż pod po­
wierzchnią wody, te zaś które są po stronie 
zwróconej ku pokojowi, czyli ujemnie heli­
jotropowe mieścić się będą na samem dnie 
naczynia.

Jeśli teraz obrócimy ostrożnie naczynie 
o 180° dokoła osi pionowej, tak, że zwie­
rzęta, zwrócone dotąd ku oknu, znajdą się 
teraz od strony pokoju i vice versa, na ten­
czas, gdy tylko woda w naczyniu uspokoi 
się, obie grupy naupliusów zajmą znów 
pierwotne położenie, przepływając w kie­
runku linii prostej; ewentualność zmięsza- 
nia obu grup  zwierząt w tem doświadczeniu 
jest dlatego wyłączona, że osobniki dodat­
nio helijotropowe pozostają zawsze na po­
wierzchni wody, ujemnie zaś helijotropowe 
na dnie. Z innych doświadczeń nad nau- 
pliusami autorowie doszli do wniosku, że 
zależność ruchów dodatnio helijotropowych 
od światła objawia się przez to, że zwie­
rzęta umieszczają płaszczyznę środkową 
(płaszczyznę symetryi dwuboczn6j) swego 
ciała w kierunku padania promieni i prze­
dnim biegunem po linii prostej podążają ku 
źródłu światła. Fakt,  że kierunek promie­
ni świetlnych określa ruchy helijotropowe 
naupliusów, pozostaje w zgodzie z faktami, 
zauważonemi przez Loeba u innych orga­
nizmów, o czem mówiliśmy już wyżój. A u ­
torowie dochodzą również do wniosku, że 
silniej łamliwe promienie widma słonecz­
nego są helijotropowo czynniejsze, niż pro­
mienie o łamliwości mniejszej, co, jak  w i­
dzieliśmy, zostało także przez Loeba stwier­
dzone dla innych organizmów.

Inny szereg doświadczeń, których tu opi­
sywać nie będziemy, doprowadził autorów 
do niezmiernie ważnego wniosku, a miano­
wicie, że naupliusy, które pozostawały przez 
dłuższy czas w ciemności, stają się wszyst­
kie dodatnio helijotropowe przy następczem

działaniu tak bespośredniego światła sło­
necznego, jako też rosproszonego światła 
nieba, lub też słabego światła lampy, a da­
lej, że światło dostatecznego natężenia, gdy 
przez pewien czas działa na naupliusy, czy­
ni je  bez wyjątku ujemnie helijotropowemi, 
przyczem im silniejsze jest światło, tem to 
przeobrażenie naupliusów dodatnio helijo­
tropowe na ujemnie helijotropowe odbywa 
się szybciej.

Powyższe wyniki, otrzymane z doświad­
czeń, wykonanych w laboratoryjum, dają 
się doskonale zastosować do peryjodycz- 
nych dziennych wędrówek zwierząt na mo­
rzu, w naturze. „Zjawisko peryjodycznycb, 
dziennych wędrówek głębinowych naupliu­
sów w naczyniu z wodą odbywa się przed 
naszemi oczyma, powiadają autorowie, w ta­
ki sam sposób, w jaki obserwowane było 
na morzu otwartem: naupliusy udają się za 
dnia na dno naczynia, a wieczorem i w no­
cy słabe światło wabi je  znowu ku powierz­
chni. Silne światło dzienne pędzi zwie­
rzęta ku głębiom, słabe zaś światło, które 
i w nocy wysyłane bywa przez niebo, zmu­
sza je  znów do wzniesienia się ku powierz­
chni”, jak  to można eksperymentalnie w y­
kazać w pracowni. Wędrówki peryjodycz- 
ne w akwaryjum pokojowem o tyle tylko 
różnią się od wędrówek na morzu o tw ar­
tem, o ile istnieją w obu wypadkach róż­
nice oświetlenia, uwarunkowane głównie 
przez kierunek promieni świetlnych. Na 
morzu otwartem, gdzie światło pada ze 
wszystkich stron, wyjąwszy od spodu, okre­
ślają głównie kierunek ruchu promienie 
pionowo padające i dlatego też wędrówki 
odbywają się tu w kierunku pionowym. 
W  pokoju zaś, do którego światło pada 
skośnie z zewnątrz i z góx-y, wędrówki od­
bywać się muszą również w kierunku skoś­
nym; zwierzęta więc wypływają w nocy 
nietylko ku górze, lecz i ku stronie naczy­
nia, zwróconej do okna, rano zaś nietylko 
schodzą na dno, lecz i ku stronie, zwróco­
nej do pokoju. Drugą różnicę stanowi nie­
jednakowe natężenie oświetlenia. Natęże­
nie światła na powierzchni morza otwarte­
go jest znacznie większe niż w pokoju; po ­
nieważ atoli zwierzęta w świetle silniejszem 
stają się szybciej ujemnie helijotropowemi, 
aniżeli w świetle słabszem, wskutek tego



więc zwierzęta na morzu otwartem prędzej 
zaczynają, wędrować do głębin, aniżeli 
w* pracowni.

Całe więc zjawisko peryjodycznych dzien­
nych wędrówek głębinowych zwierząt mor­
skich (zaznaczymy tu, że i inne zwierzęta 
morskie, dla próby doświadczeniom podda­
ne, zachowywały się w taki sam sposób, jak  
naupliusy) uwarunkowanem jest, według 
Grooma i Loeba, tylko przez to, że zwie­
rzęta te są helijotropowe i że wieczorem 
i w nocy, przy slabem świetle są dodatnio 
helijotropowe, rano zaś i w dzień, przy sil- 
nem świetle stają się ujemnie helijotropowe. 
W  porównaniu z tem wielce ważnem kieru- 
jącem działaniem źródła światła, wpływ 
źródła ciepła jest bardzo nieznaczny, tak, 
że ogrzewanie się powierzchni morza w dzień 
i ochładzanie się jćj w nocy nie może mieć 
ważnego znaczenia wobec wpływu światła 
przy wędrówkach peryjodycznych.

Powyżój streszczone spostrzeżenia Loeba 
i Grooma nad kierującym wpływem światła 
na ruchy naupliusów stwierdzają w dal­
szym ciągu ideę Loeba, poprzednio już  
przez nas wyłuszczoną, a mianowicie: „że
zależność ruchów zwierzęcych od światła 
jes t  taka sama, j a k  zależność ruchów roślin­
nych od tegoż bodźca”. W ynika to naj- 
oczywiściój z porównania wyżćj streszczo­
nych badań Grooma i Loeba z poszukiwa­
niami prof. Strassburgera nad pływkami wo­
dorostów (np. rodzajów U lothrix  lub Hae- 
matococcus). Podobnie ja k  naupliusy pą- 
kli (Balanus), tak też i pływki wodorostów 
zmieniają kierunek ruchów swoich ze zmia­
ną kierunku promieni świetlnych. Ale co 
jest jeszcze ciekawsze, to fakt zaobserwo­
wany przez S trassburgera co do pery jo ­
dycznych ruchów dziennych pływ ek wodo­
rostu Haematococcus, przypominających 
wędrówki dzienne peryjodyczne n au p liu ­
sów i innych zwierzęcych ustrojów pela- 
gicznych.

Pozostaje nam teraz do rospatrzenia sze­
reg obserwacyj, dokonanych przez Loeba 
w kwestyi „skrzywień helijotropowych 
u zwierząt” (Heliotropische K rum m ungen 
bei Thieren). Dotychczas widzieliśmy iden ­
tyczność procesów helijotropowych u ro­
ślin i zwierząt tylko u istot, obdarzonych 
swobodnym ruchem. U  roślin atoli oso-
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bniki, przytwierdzone nieruchomo do ziemi, 
obdarzone są, jak  wiadomo, zdolnością he- 
lijotropowego wykrzywiania swego ciała. 
Charakterystycznem jest przytem dla ro­
ślin, że skrzywiają się one helijotropowo 
przy jednostronnem oświetleniu. W zrasta­
jący pęd roślinny zakrzywia się przy oświe­
tleniu jednostronnem tak długo, aż wierz­
chołek pędu przyjmuje kierunek promieni 
padających. Każdy człowiek, który hoduje 
kwiaty w pokoju swoim, zna zapewne zja­
wiska skrzywień helijotropowych u roślin 
z własnój swojćj obserwacyi. Otóż wo­
bec podobieństwa objawów helijotropizmu 
u zwierząt i roślin swobodnie się porusza­
jących, nastręczało się natura lne bardzo 
pytanie, czy i zwierzęta, przytwierdzone 
nieruchomo do podłoża, zachowują się tak 
samo, jak  rośliny?

Dla rozwiązania tego pytania Loeb przed­
sięwziął doświadczenia nad wielką pier­
ścienicą morską: Spirographis Spallanzani. 
Robak ten zamieszkuje rurkę, która jest 
dosyć giętką, ale przytem dostatecznie mo­
cną, by utrzymywać zwierzę przez dłuższy 
czas w określonem położeniu pochyłem lub 
pionowem. Rurka wytworzona jest przez 
wydzieliny gruczołowe robaka, a koniec jćj 
podstawowy, przeciwgębowy (aboralny),  
przytwierdzony jest do skał lub innych sta­
łych przedmiotów podwodnych. Z drugie­
go, gębowego (oralnego) końca rurki wy­
stają zwykle tylko skrzela zwierzęcia, uło­
żone na wierzchołku głowy w kilku skrę­
tach spiralnych promienisto do osi podłuż- 
nćj głowy. Ponieważ rurka jes t  prawie 
zupełnie nieprzezroczysta, światło działa 
więc głównie tylko na wieniec skrzel zwie­
rzęcia; o ile dotąd wiadomo, zwierzę oczów 
nie posiada. Zwierzę może się swobodnie 
poruszać wewnątrz rurki, którćj powierz­
chnia wewnętrzna jes t  zupełnie gładka, 
a przy rościęciu rurki może być bez uszko­
dzenia z niój wyjęte. Człowiek mało obe­
znany z zoologiją, przypatrujący się zwie­
rzętom, siedzącym w rurce i mającym wy­
ciągnięte skrzela, przypuścić może, że ma 
przed sobą roślinę, która składa się z na­
giego słupca jak  u palm (rurka), oraz z k o ­
rony, przypominającej koronę palmy (skrze­
la). Wszelako przy najlżejszem dotknięciu 
przekonywa się, że ma przed sobą zwierzę,
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albowiem wieniec skrzel wciąga się natych­
miast w głąb do wnętrza rurki.

(dok. nnst.).
D r  Jó ze f Nusbaum.

SPRAWOZDANIE.

Or S. S. Co i j a k  jeśó  należy, na  podstaw ach  n a u ­
kow ych p rzy stęp n ie  opisał . . .  W arszaw a, 1892, 
nak ład  K olińskiego.

K siążeczka o 106 stro n icach  szesnastkow ego fo r ­
m atu , k tó ra  na  podstaw ach  naukow ych m a o b ja ­
śnić jed n ę  z na jw ażn ie jszych  czynności e rgan izm u, 
czynność traw ie n ia  i p rzysw ajan ia , a do tego w sa­
m ym  już ty tu le  zapow iada, że ob jaśn i ją  w sposób 
p rzystępny , tożto  na jpożądańsze  zjaw isko w ubo- 
giem  naszem  piśm iennictw ie. F irm a  a u to ra  i w y­
daw cy—n ow a— tem b ard z ie j podnosi uczucie naszej 
rad o śc i, gdyż zaczynam y m ieć nadzieję, że oprócz 
nędznych  przek ładów  z rozm aitych  V erneów , F la- 
m arionów  i Lom brosów , w k tó ry ch  zaczarow anem  
kole p rzew ażnie  o b raca ją  się nasze tak  zwane po ­
p u la rn o  naukow e w ydaw nictw a, ru c h  księgarsk i 
zdobędzie  się w reszcie  i n a  rzeczy isto tn ie  poży­
teczne . Sam  nakon iec  p rzed m io t dzie łka  i spis j e ­
go treśc i, um ieszczony na s tron icy  ty tu łow ej, u p e ­
w nia ją  nas, że popu larność  m a  tn  polegać n ie  na 
d rażn ien iu  chorob liw ie  pobudzonej w yobraźn i, ale 
na  um ie ję tn o śc i zac iekaw ien ia  czy te ln ik a  do rze- 
czy, w y d a jącej się m u n iezajm u jącą  i n a  isto tnem  
w yjaśn ien iu  p ro stem i słow am i zjaw isk codzien 
ny ch , a  je d n a k  d la  ogółu n iezrozum iałych .

P a n  S. S. w książeczce swojej ro sp a tra je  sp ra ­
wę odżyw ian ia  się ludzkiego przew ażnie  z p u n k tu  
w id zen ia  chem icznego. Z teg o  też p u n k tu  w ypada 
ocenić tę  p racę  i d latego  n iżej podpisany  podej­
m u je  się tego  zadan ia . O drazu  jed n ak , chociaż 
z w ielkim  żalem , zaznaczyć w ypada, że zadan ie  to 
je s t  niew dzięczne, poniew aż p. S. S., t ra k tu ją c  | 
zapew ne ch em iją , jak o  p rzed m io t uboczny przy  
sw ych stu d y jach , w  znajom ości te j nauk i n ie  po­
szedł poza  zak re s m ały ch  podręczn ików  szkolnych, 
a  i  z ty ch  k o rzy stać  m usia ł ty lko  pobieżnie i nie 
w zniósł się  do m ożności k ry ty k o w an ia , co w nich  
je s t  zgodnego z dzisiejszym  stanem  wiedzy, a  co 
p rzes ta rza łeg o , a  n a w e t—co m a w ażność naczelną, 
a  co p o d rzędną . D latego to  pom ieścił we w stę­
p ie , stan o w iący m  p raw ie  trze c ią  część całości, 
m nóstw o rzeczy  zupełn ie  zby tecznych , a p rz y n a j­
m n ie j w cale n iew yzyskanych  w dalszem  ro zw in ię­
c iu , d a jąc  n ie raz  ob jaśn ien ia, k tó re  czy teln ika  n ie ­
przygo tow anego  m uszą poprow adzić  na  b łęd n e  
d ro g i (s tr . 5—9). D latego op isał aż 21 rozm aitych  
p ierw iastk ó w , z k tó ry ch  część pew na ze sp raw ą 
o dżyw ian ia  żąd n e j n ie  m a łączności (str. 22— 23),

in n a  zaś — w ażny u dzia ł w te j sp raw ie  b io rąca, 
jes t opisana zak ró tk o  i m ianow ic ie  bez zw rócenia 
uw agi n a  znaczenie ty ch  c ia ł  w sk ładzie  p o k a r­
m ów ludzk ich . D latego, w reszcie, czy teln ik , cze r­
p iący  z książki p. S. S. w iadom ość o sk ładzie  róż­
n y ch  m ate ry j („w ęglow odany11 *), o ich  znajdow a­
n iu  się i znaczeniu  w przy rodzie , naw et o n a le ­
żen iu  do pew nych g ro m ad , czy rodzin  (alkohol za­
liczony do w odanów węgla!), w ręcz nab ie rze  pojęć 
n iepraw dziw ych .

Część p ra k ty c zn a  książeczk i, o k tó rej m ow a, za­
w ie ra  dość w iele szczegółów w ażnych i pożytecz­
nych , nasuw a jed n a k  pew ne uw agi, od k tó rych  
w ypow iedzenia w strzym ać się n ie  m ożna. T ak  np. 
w tab licy , p rzed staw ia jące j w arto ść  pożyw ną roz­
m aitych  pokarm ów  (str. 56), cuk ier zaw iera 98%  
wodanów węgla, 1%  wody i 1%  rozm aitych  soli, 
k iedy w g rafikon ie, um ieszczonym  na  ok ładce i m a­
jącym  w yobrażać toż sam o, w skład  cu k ru  w cho­
dzi przeszło  1 '/-2°/o wody, soli wcale n iem a, a zato 
zn a jd u je  się około 1%  b ia łk a  (!)• A u to r n ie  o s trze ­
ga, któ: ej z tych  analiz  w ierzyć należy bezw zglę­
dn ie, a czy teln ik  n ie  o trzym ał żad n y ch  podstaw  
do  k ry ty k i. Co wobec tego  sądzić  o an alizach  in ­
nych  pokarm ów , m niej s ta ły c h  w rzeczyw istości 
co do swego sk ładu , an iżeli cuk ier i tru d n ie jszy ch  
do rozbioru? A o to  jeszcze in n y  p rzy k ład  n ie ­
ostrożności a u to ra  (s tr . 104): N a wszelkie bez w y ­
ją tk u  wody, ja k ie  is tn ie ją  w p rzy rodzie , rzuca  
najzłośliw sze po d e jrzen ia , p rzy p isu jąc  im  nadzw y­
czaj zgubne w łasności i dale j, o k ilka  w ierszy n i­
żej, zapom ina w idocznie słów w łasnych, tw ierdząc, 
że wodę n iezd a tn ą  do p ic ia  dość jest przegotow ać, 
a  n ieczystą  — przefiltrow ać. A ja k  poznać wodę 
n iezd a tn ą  do  p ic ia  i co uw ażać za wodę n ie ­
czystą? W  in n y m  ro d z a ju  n ieostrożność popełn ia  
a u to r , zapew niając  k ilk ak ro tn ie , że m ączka  przez 
ogrzew anie  zam ien ia  się w cu k ier.

R ospisałem  się o m ałe j książeczce p. S. S. sze­
rzej m oże, n iżb y  ze względu na  je j objętość  n a ­
leżało, a le  u czyn iłem  to dlatego, że objaw ów  w tym  
ro d zaju  by n a jm n ie j n ie  uw ażam  za m ałow ażne. 
Ilekroć bowiem  pokaże się u nas książka, n ie o d '  
s tra sz a jąc a  ro zm iaram i, c iężkością  w yk ładu  i ce 
n ą , a zaw ie rająca  e lem en tarn ie  i pow ażnie tra k to ­
w ane w iadom ości z nau k  p rzy ro d n iczy ch , zawsze 
doznaje pow odzenia  u ogółu, żądającego  widocz-

>) Pisząey popolsku nadzw yczaj często zapom i­
n a ją , że w ty m  języku  już  i p rzed  n im i pisano. 
Spotykając w yraz techn iczny  n ie  zadają  sobie p r a ­
cy zajrzen ia  do książek i poszukania, ja k  też on 
b y ł oddany p rzez  daw niejszych  autorów , ale, we- 

j  d ług  pew nych schem atów , dow olnie p rze rab ia ją  go 
| n a  n iby-po lsk i z obcego języka, p raw ie  zawsze — 

z n iem ieckiego. T ak ie  też je s t  pochodzenie „wę­
glow odanów " (K ohlenhydra t), k tó re  u  nas od la t 
k ilkudziesięciu  zwą się w odanam i węgla. Is tn ie je  
też i w ęglow odan, ale oznacza związek w odanu 
z w ęglanem  (np. m iedzi). T rzeb a  dodać, że b łę ­
d ne  użycie w yrazu w ęglow odan ba rd zo  je s t  ros- 
pow szechnione i odpow iedzialność za jeg o  w pro- 

I w adzenie wcale n ie  spada  na  p. S. S.
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n ie  tak ie j s tra w y  um ysłow ej. T ym czasem , sk u t­
k iem  n iep o ję teg o  zaś lep ien ia  p iszących  i  w y d aw ­
ców, książk i ta k ie  n a leżą  do  n a jrzad szy ch  osob li­
w ości w spisach now ych w ydaw nictw . Czyż to  
n ie  n ak ład a  pew nych obow iązków  n a  ty ch , k tó rzy  
decydują, się n a reszc ie  o p racow ać i w ydrukow ać 
coś w ty m  ro d za ju , a tak że  — czy w zgląd pow yż­
szy n ie  pow in ien  być  n ic ią  p rzew o d n ią  d la  k ry ty ­
ki? N azw isko p. S. S. p ierw szy  raz  sp o ty k am  n a  
nag łów ku książk i, m yślę  w ięc, że je s t  to  p isarz  
m łody , p rzed  k tó ry m  je s t  o tw a rty  zaw ód dłus;i 
i pożyteczny; z w yboru  p rzed m io tu  i ze sposobu 
p isan ia  w idzę w n im  człow ieka  pow ażnego  i d la ­
tego p ra g n ą łb y m  szczerze, żeby w słow ach  m oich 
znalazł n ie  p rzyganę , ale zachętę  do dalszej p ra ­
cy. Również m łodej firm ie  w ydaw niczej — gorąco 
życzę w ejścia na  d ro g ę  u ży teczn e j ch o ć  n ie  b ły ­
skotliw ej dzia łalnośc i, zaznaczoną p rzez  tę  p ie rw ­
szą próbę.

Z n .

Wiadomości bibliograficzne.

— sil. F. Reuleaux. K urzgefasste  G esch ich te  d e r 
I)am p fm 'isch in e . B runśw ik , V iew eg, 1891, 8 -k a  m a­
ła , str . 71.

P o p u la rn e  p rz e d s ta w ie n ie  d z ie jó w  rozw oju  m a ­
ch in y  p arow ej p rzeznaczone  d la  w arstw  szerszych. 
B roszura ta , p ió ra  znanego  z w ielu  p ra c  n auko­
wych p ro feso ra  m ech an ik i, stan o w i o d d z ie ln e  od ­
b ic ie  z P rzew odn ika  d la  m aszynisty  (F iih re r  des 
M aschinisten) S cholla .

KRGHfKA NAUKOWA*

— as. W C om ptes R en d u s (tom  113, N r 12, 
1891) p. K arol B ro n g n ia r t  po d a je  sw oje  obserw a- 
cyje, jak ie  poczynił n a d  przemianami szarańczy wę­
drownej (A crid ium  p e reg rin u m ) po w y jśc iu  m ło ­
dych  z ja jek , k tó re  z e b ra ł w M aju  1891 r., w Al- 
g ie ry i, p rzyw iózł ze sobą do F ra n c y i i z a ją ł się 
zbadan iem  szczegółów , ja k ie  to w arzy szą  w y k lu w a­
n iu  się m łodych . P rzed ew szy stk iem  zauw ażył, że 
w chw ili w ykluw ania ja jk a  św ieżo w ykopane  z z ie ­
m i są znaczn ie  w iększe, an iże li b y ły  w  chw ili 
zn iesien ia  ich , zam iast 7— 10 mm d ługośc i a  1—2 
mm śred n icy , m a ją  one 10— 12 mm d ługości i 3 mm 
ś red n icy : da le j spostrzegać się  d a ją  w n ich  dw a 
p u n k ty  czarne, w sk azu jące  po łożen ie  oczu. N a ­
stępn ie  ja jk o  się o tw ie ra  w górnym  k ońcu  i u k a ­
zuje się część p rz e d n ia  i g rzb ie tow a p rzed k a rcza , 
za  n ią  głow a, nogi i odw łok. Jed n o cześn ie  z wy­

kluw aniem  odbyw a się p ierw sze len ien ie  i jeżeli 
p iln ie  obserw ow ać o tw ór p rzez  k tó ry  m łoda  sza­
rań cza  w ychodzi z ja jk a , d a je  się spostrzegać 
b łonkę b ia łą , k tó ra  w pew nych ra za ch  w ydostaje 
się z ja jk a  i pozostaje  n a  pow ierzchni ziem i i je s t  
p ierw szą zrzuconą sk ó rą  szarańczy. P. K iinckel 
p ierw szy  zauw ażył ten  fak t w m iesiącu  K w ietn iu  
1891 roku . Z rzu cen ie  to skórk i przez m ło d z iu tk ą  
szarańczę  w chw ili opuszczania ja jk a , po trzeba 
uw ażać jak o  p ierw sze  len ien ie  się. M łoda sza ra ń ­
cza po tak iem  w ylenieniu  się je s t  w d ru g ie j fazie. 
W y kluw an ie  odbyw a się zw ykle w nocy lub  przy 
p ierw szych  b rzask ach  w schodzącego słońca. M ło­
da szarańcza  je s t  zielona, b a rw a  ta  jed n a k  w k ró t­
ce c iem nieje, p rzechodzi w b ru n a tn ą  i sta je  się 
c za rn ą  po 12 godzinach .

W sześć d n i później szarańcza  zrzuca skórę  po­
ra ź  d rug i i z jed n o s ta jn ie  czarnej sta je  się cza rn ą  
z b is łem i p rę g am i n a  p ie rśc ien iach  tu ło w ia  i bia- 
łem i k ro p k am i na  g ó rn e j pow ierzchn i odw łoka, 
o raz  z lin iją  różow ą n a  bokach  odw łoka, w m ie j­
scu , gdzie się  o tw ie ra ją  szpark i oddechow e. T rze­
cie len ien ie  n a s tę p u je  zw ykle po 6 — 8 dniach; 
b a rw a  ogólna pozosta je  ta  sam a, ty lk o  różow y p a ­
sek s ta je  sią  m ocniejszym , głow a z czarnej sta je  
się b ru n a tn ą . Po up ły w ie  8 m iu  dn i odbyw a się 
czw arte  lenienie się, szarańcza  m a ju ż  w tedy 35 nim 
długości, zm ien ia  kolor, w m iejsce  b iałego  i ró żo ­
wego w ystępuje  b a rw a  żółto  - cy try n o w a, różowy 
pasek  p rzeb ieg a jący  w zdłuż o tw orów  o d d ech o ­
w ych  sta je  się b ia ły m . W reszcie ow ad dosta je  
p ierw szych  zaczą tków  sk rzydeł, je s t  n iezm iern ie  
czynnym  i po żera  wszystko, co sp o tyka  n a  swej 
d rodze. P ią te  len ien ie  następ u je  dopiero  po  dz ie ­
sięciu  d n iach , d ługość c ia ła  szarańczy  wynosi 40 
mm-, b arw a ż ó łta  s ta je  się żyw szą, lu b  ustępu je  
m ie jsca  b a rw ie  różow ej, p rzed n ia  część tu łow ia  
(p rzedkarcze) d o sta je  p lam ek  żółtych, ba rd zo  wy­
raźn y ch ; ow ad pożera  w iele a odw łok jeg o  w y d łu ­
ża się znacznie . W  p ię tn aśc ie  lub  dw adzieścia  
d n i później dokonyw a się  szóste len ien ie  i  owad 
sta je  8;ę do jrza łym .

W  końcu p. B ro n g n ia rt zaznacza, że szarańcza, 
k tó ra  się  ukazała w A lgieryi ub iegłego la ta , sk ła­
da ła  się z sam ców  jedn o sta jn e j barw y  jasno-żółtej 
z p lam am i b ru n a tn e m i n a  skrzyd łach  i  sam ic  m niej 
żółtych, w ięcej b ru n a tn y ch , n iek iedy  szaraw ych, ze 
spodem  odw łoka i tu ło w ia  b a rw y  ołow ianej. T ym ­
czasem  szarańcza, k tó rej rozwój p. B ro n g n ia rt obser­
wował, b y ła  całk iem  in n ej barw y, m ianow icie  różowo- 
n iebieskaw ej i czarnej, na  p rzedkarczu  ty lko  z żół- 
te m i p lam kam i. K ilka  okazów dojrzałych  tej szarań­
czy o trzym ał p. B. z A lgeryi; m ia ła  p rzód głowy, 
różk i i oczy b ru n a tn e , bok i głow y szare, przedkarcze 
czarne z b ia łem i lub  żółtem i k ropkam i; p rzedkarcze 
i zakarcze b ru n a tn e ; odwłok szaro-różowy z p ręg a­
m i b ru n a tn em i; nogi różowe, skrzydła różowe lub 
n iebieskaw e z szarem i p lam kam i. Z daje  się, że sza­
rań cza  zm ienia b arw ę z w iek iem —szarańcza żółta, 
będzie starsza, ta  k tó ra  podróżuje , różow a zaś, 
m łodsza, zaraz po  zrzuceniu  skóry i ta  głów nie po­
w in n a  być tępiona.



N r 6. WSZECHŚWIAT. 95

— wlk. O protoplazmatycznych połączeniach ko­
mórek roślinnych. Obszerna p raca  w ty m  p rzedm io­
cie K ienitz-G erloffa (Bot. Z tg . 91, N. 1—5), dodając 
bardzo  m ało  do tego  co w iadom em  było o po łą­
czen iach  pro top lazm y oddzielnych kom órek (por. 
W szechśw iat 1884, s tr . 221) zaw iera w iele szczegó­
łów  ciekaw ych, n ienadających  się jed n ak  do s tre ­
szczenia kró tk iego . O graniczam y się tylko do poda­
n ia  w niosków ogólnych, jak ie  wysnuł au to r na  pod­
staw ie  poszukiw ań n ad  blizko 60-ciu ga tu n k am i ro ­
ślin  wyższych, zaczynając od m chów. N aprzód 
tw ierdz i Kienitz-Gerloff, że w szystkie kom órki ży­
jące  wyższych ro ślin  połączone są  n ićm i protopla- 
stycznem i w jed n ę  całość. W yjątek  stanow ią  ko­
m órk i zam ykające szparki. P o łączen ia  is tn ie ją  tak  
m iędzy kom órkam i tej sam ej jak o  też i  rozm aitych 
tkanek . Co do sposobu pow staw ania  ty ch  połączeń 
sądzi autor, że pow stają  one jednocześnie z tw orze­
niem  się b łony  kom órkow ej; jed y n ie  w ten  sposób 
zdaniem  jego  tłum aczy  się, że k ropk i w kom órkach 
sąsiedn ich  odpow iadają  sobie. Russów i  Scharschm id t 
zw rócili uw agę n a  podobieństw o figury, u tw o­
rzonej przez n ici pro toplastyczne łączące plazm ę 
sąsiedn ich  kom órek  z figurą pow stającą  przy d z ie ­
len iu  się ją d e r  i  przypuszczali m ożliwość związku 
pom iędzy tem i zjaw iskam i; K.-G. odrzuca wszelki 
zw iązek podobny.

Co do fizyjologicznego znaczenia połączeń p ro to ­
plazm y kom órek, wszyscy autorow ie zgodnie p rzy ­
znają  ich  u d z ia ł w p rzenoszen iu  podrażnień , dozna­
w anych przez pojedyńcze p u n k ty  rośliny . Mniej 
zgodne je s t  zdan ie  co do udzia łu  ty ch  u tw orów  
w przenoszeniu, substanoyj chem icznych. K.-G- s ta ­
nowczo ośw iadcza się za tak ą  ro lą  połączeń plazm a- 
tycznych, o p iera jąc  się g łów nie n a  tem , że prędkość 
dyfuzyi je s t  zbyt m ała, ażebyśm y m ogli przez n ią  . 
sam ą w ytłum aczyć przenoszenie rozm aitych  w chła­
n ian y ch  przez roślinę  lub  w ytw arzanych  w niej 
c ia ł. G łówny zaś zarzu t przeciw ko przypuszczeniu, 
że substancy je  m ogą w ędrow ać przez te  połączenia, 
po legający  n a  ich  nieznacznej w ielkości, s ta ra  się 
a u to r zbić dow odzeniem , że is to tn ie  są te  n ic i 
w iększe n iż  się  w ydają  przy  trak to w an iu  odczynni­
k am i, k tó re  pow odują pęcznienie b łony  i śc iągan ie  
się  pro toplazm y. A u to r przypuszcza także, że za- 
pom ocą ty ch  połączeń pro top lazm a wycofywa się 
ze w szystk ich  kom órek, w k tó ry ch  p rzesta je  być 
p o trzebną  (jak  np. z kom órek przekształcających  się 
w naczynia; z liśc i opadających w jes ien i i t. d )  
do sąsiedn ich  kom órek. T łum aczyłoby to  dlaczego 
kom órki zam ykające  szparek  zostają n ie tk n ię tem i 
przy jes ien n em  opróżn ien iu  liści; podane wyżej zna­
czenie ty ch  połączeń jako  d róg  przenoszenia sub- 
stancy j chem icznych  tłum aczy rów nież nieobecność 
ich  w  kom órkach  szpark i: u ła tw ia jąc  bow iem  w ę­
drów kę w odanów  w ęgla z ty ch  kom órek, przyczy­
n ia łyby  się one do zm niejszenia jęd rn o śc i kom órek 
zam ykających  z uszczerbkiem  d la  czynności szparek.

A u to r w ypow iada zdanie, w y n ika jące  z pojęć j a ­
k ie  sobie u tw orzy ł co do znaczenia fizyjologicznego 
po łączeń  protoplazm atycznych, że n ie  pow inno być 
tak ich  połączeń w ro ślin ach  niższych n iż  wodorosty

[ (w których kom órki n ie  są fizyjologicznie zróżnico­
w ane) z w yjątk iem  tych, k tó re  posiadają  znaczną 
wielkość. Z aprzecza tem u  p raca  Kohla, um ieszczona 
w B er. d. deutsch. bot. Ges. (T. IX, 1891, H eft I), 
k tó ry  opisuje połączenia protoplazm atyczne w wodo­
rostach  jak  Spirogyra, M esocarpus, U lothrix . P rzy ­
znać jed n ak  należy, że ry su n k i tego au to ra  nie są 
bardzo przekonyw ające a m etoda badań  n ie daje 
zupełnej gw aran cy i popraw ności wniosków. Bądź- 
cobądź i  w ynik i Kienitz-Gerloffa należy przy jm o­
w ać z oględnością, są  one wszystkie bow iem  raczej 
p rzypuszczeniam i n iż  fak tam i i spostrzeżeniam i.

— drs. Hodowla grzybków pasorzytnych. D-r K ra- 
silczyk w Odessie w ykonał szereg ba rd zo  c iek a ­
wych b ad ań  nad chorobam i owadów, w yw ołanem i 
p rzez  g rzybk i pasorzy tne Okazało się np  przy­
tem , że zn any  szkodnik zbożowy A nisoplia  au striaea  
choru je  i częstokroć u m ie ra  w skutek  zarażen ia  
grzybkiem , zw anym  „Isa ria  d e s tru c to r11. U dało 
m u  się także  w yhodow ać ów g rzybek  w rosczynie 
m ąk i kukurydzow ej, p rzen ieść  na  poczw ark i żucz­
k a  Cleonus p u n c tiv en tris , n iszczącego b u rak i cu ­
krow e i spow odować w n ich  w ybuch  form alnej 
epidem ii.

R ezu lta t pow yżsiych  b ad ań  zachęcił innego  b a  
dacza M outta do zajęcia  się rozw iązan iem  p y tan ia  
czy czasem  i w p ęd rak ach  chrabąszcza  n ie  żyje 
ja k i  g rzybek  i n ie byw a powodem  ich śm ierci. 
Po k ilku  bessku teeznych  próbach , znalazł on w L ip ­
cu  r. 1890 w pew nem  m iejscu , pod d a rn ią  łykową, 
m nóstwo pędraków , pom iędzy k tó rem i b y ła  pew na 
ilość  nieżyw ych i p o k ry ty ch  jak ą ś  b ia łą  pleśnią. 
Po 14 dniach  przechow yw ania  w pracow ni żyw ych 
pędraków  razem  z n ieżyw em i, w szystkie zdrow e 
d o tąd  okazy, u legły  zarażen iu  przez owego p le­
śniow ego grzybka.

P rz y  ponow nem  og lądan iu  d a rn i łąkow ej w tem - 
że sam em  m ie jscu  w m iesiącu  W rześn iu , znale­
ziono znacznie w iększą ilość chorych  i nieżyw ych 
pędraków , k tó re  w yróżniały  się  jak ąś  odm ienną, 
im  tylko w łaściw ą barw ą. B iaław e za życia  pę­
d ra k i czern ie ją  zazwyczaj po śm ierc i, k u rczą  się 
i  pozostaje z n ich  ty lko  sam a skóra  i głowa. 
U pędraków  zarażonych  dzieje się in acze j, całe 
c ia ło  jes t tw a rd e , zachow uje swój p ierw o tn y  ksz ta łt 
lecz pod skórą  m ożna zauw ażyć charak te ry sty czn e  
różowe zabarw ien ie , po k tó rem  bardzo ła tw o  od­
ró żn ić  chore  okazy od zdrow ych. Ów różow y ko­
lo r sta je  się z biegiem  czasu  nieco jaśn ie jszym  
i p rześw ieca przez skórę. N itk i grzybow e w y ra ­
s ta ją  na  zew nątrz  p -zez skórę , naprzód  przy  g ło­
w ie, skąd roschcdzą się po całem  ciele i p o k ry ­
w a ją  b ia ław ą p leśn ią .

Z daje  się w ięc, że hodowla opisanego tu  g rzybka  
i zarażenie nim  pędraków  stan ie  się k ied y ś jednym  
z najsku teczn ie jszych  środków  zaradnych  przeciw ­
ko klęskom , w yrządzanym  ta k  często przez c h ra ­
bąszcze i in n e  szkodliw e ow ady. (H ann . land. u. 
fo rs t. Z tg.).
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W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E .

— (r. Zużytkowanie wód Renu. R ząd  badeńsk i 
i szw ajcarsk i ud z ie liły  k o n cesy ją  n a  zuży tk o w an ie  
en erg ii m echanicznej spadków  R en u  w  pob liżu  
R h e in fe lden  w A rgow ii, k tó re  p rz ed s ta w ia ją  p o tę ­
gę 25 000 k on i parow ych. P rz e d sięb io rcy  zakupu­
ją  g ru n ty  okoliczne, n a  k tó ry ch  u rząd zo n a  będzie  
s ta cy ja  c e n tra ln a , a e k sp lo a tac y ja  ro sp o czn ie  się 
w r. 1893. InDe tow arzystw o s ta ra  się  o konee- 
sy ją  na zuży tkow anie  sp ad k u  p o d  L au fen b u rg iem , 
k tó ry  m oże d o sta rczać  en erg ii 0 000 koni p a ro ­
w ych. (L a  N a tu rę).

Nekrologi] a.

D nia 3 L u te g o  b. r. zm arł w P e tersb u rg u  ś. p. 
E dw ard  W róblewski, urodzony 3 L utego  
1848 r .  O w ielk ich  zas łu g ach  jego d la  chem ii, 
o w ażnych  p ra c a c h , ja k ie  w ypełniły  to  k ró tk ie , 
a  jeszcze p rzez  c iężką i d łu g o trw ałą  chorobę sk ró ­
cone życie, posta ram y  się w kró tce  pom ów ić ob­
sze rn ie j. Cześć jeg o  pam ięci.

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.

WP. B. E. w Międzyrzecu. L is t o trzym aliśm y. W y­
d ru k u jem y  w kró tce.

E u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y

za tydzień od 27 Stycznia do 2 Lutego 1892 r.

Cze sp o strzeżeń  na  s tacy i m eteo ro log iczne j p rzy  M uzeum  P rzem y słu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).

Uwa gi .

W n. d r  deszcz k ilk . m. 
Od poł. do w. śn. i d.
R. i w. śn. i d., w nocy d. 
R i pop. dr. d., c. n. wich. 
Cały dz, w ich., d. i k ru p y  
Pochm urno
R. w ich., wiecz. i w n. d. 

Ś redn ia  41,4 "  ’ X s  ~ 84~ 22,9

U W A G I. K ie ru n ek  w ia tru  dany  je s t  d la  trz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po p o łu d n iu  i 9-ej 
w ieczorem . Szybkość w ia tru  w m e trac h  na sekundę , b. znaczy b u rza . d .—deszcz.

*5

B a ro m e tr  
700 mm -j- T e m p e ra tu ra w st. C.

£'00
K ie ru n ek  w ia tru

ę* 7 r. l p . 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. Najw. NajD. £

27 Ś. 52,1 51,6 49,2 —2,2 0,1 - 1 , 0 0 2 - 2 , 7 90 W2,W S3,SW 5
28 C. 45,4 45.0 45,7 —0,6 1,0 0.0 1,2 —1,1! 93 SS,S\V5.W S6
29 P. 46,4 37,8 35,3 3,1 l.o 1,8 2,0 0,4 92 SW 5,WS9,W8
SOS. 37,1 35,1 34,2 3.2 5,5 4,8 5 6 1 3 89 W 9, W 12, W 12
31 N. 3%4 35,6 37,3 3.0 4,0 2,4 5,0 1,9 70 W 21*,W13,W 9

1 P. 45,1 46,8 45,5 0,6 M 1,2 2,6 0,2 78 W »,W N5,SW 5
2 W . 38,6 37,6 36,0 1,8 5,2 3,0 5,2 0,4 7ti S W I2,SW 5,SW 5

T R E Ś Ć .  Z an ik łe  je z io ra  T a tr  i b ifu rk ac y ja  rzek i M łyniey , nap isa ł A. R ehm an. — O tem p e ra tu rze . 
O dczyt pu b liczn y , w ygłoszony  w d.*12 G ru d n ia  1891 r .,  w M uzeum  przem . i ro ln . w W arszaw ie, n a  rzecz 
K asy pom ocy im . d ra  M ianow skiego, p rzez  W ład y sław a  N atansona- — B anany, nap isa ł Józef R ostafiń­
ski. — Z es taw ien ie  na jn o w szy ch  b a d a ń  n a d  h e lijo tro p izm em  i g ieo trop izm em  zw ierząt, n ap isał d r  Józef 
N usbanm . — Spraw ozdan ie  — W iad o m o ści b ib lio g ra f ic z n e . — K ro n ik a  naukow a. — W iadom ości b ie ­

żące. — N ekro log ija . — O dpow iedzi R ed ak cy i. — B uletyn  m eteorologiczny.

W y d aw ca  A Ślósarski. R ed ak to r Br. Znatowicz.

^03B0JieH0 U ciisypoio. BapuiaBa, 24 jln u ap n  1892 r. D ru k  E m ila  Skiw skiego. W arszaw a. C hm ielna, -\ś 26.
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WSZECHŚWIAT
TYGODNIK POPULARNY

D0 Ś W IĘ C 0 N Y  NAUKOM PRZYRODNICZYM.
W I E C Z Y S T Y  S J L Ł E & S A B Z

J .  B r a n d l e y a  J).

W ieczyste kalendarze mają na celu u ła ­
tw ienie oznaczenia dni tygodnia odpowia­
dających pewnej dacie miesiąca. Potrzeba 
ta zachodzi najczęściej przy badaniu da­
wnych dokumentów i kronik, gdyż istniał 
zwyczaj oznaczania daty w  inny niż dziś 
sposób. Tak np. kładziono datę: „w piątek 
przed św. A ntonim ,” lub „we środę po św. 
Jan ie.” D la dokonania powyższej daty na 
naszę nowoczesną, musimy oznaczyć w ja ­
kim  dniu tygodnia w danym roku wypadł 
św. A ntoni, lub św. Jan, a następnie jakiej 
dacie odpowiada piątek przed, lub środa po 
danym świętym . Podajem y tu podobny ka­
lendarz, obm yślony przez J. Bradleya w St. 
Zjednoczonych. Kalendarz Bradleya skła­
da się z 5 tablic ułożonych w kształcie 
krzyża

A
B

E  C E  
D

Tablica A  zaw iera 12 miesięcy roku; B — 
daty miesiąca; C— dnie tygodnia; D  — lata 
stulecia; dw ie tablice E stulecia naszej ery 
dla Julijańskiego i Gregoryjańskiego kalen­
darza, czyli dla nowego i starego stylu.

Tablice C, D, E  są zestawione w ten spo­
sób, że na przecięciu szeregu danego wieku  
i danego roku stulecia, na tablicy C znajdu­
jem y dzień tygodnia odpowiadający 1-mu 
Stycznia danego roku. Tak np. znajdujemy 
że dzień 1 stycznia 1891 r. wypada we czwar­
tek w edług now ego i we wtorek w edług  
starego stylu.

Dzień tygodnia, w którym wypada dzień 
N owego Roku odpowiada 52 stałym  datom  
w ciągu roku. Na B daty te podpisane są

pod odpowiedniem i miesiącami tablicy A» 
np. jeżeli N ow y rok wypada w sobotę, to 
w K wietniu i L ipcu Sobota wypada 2, 9, 16, 
23 i 30.

Tablica C zawiera dnie tygodnia ułożone 
w 7 szeregów poziomych, z których każdy 
zaczyna się od innego dnia tygodnia, a po­
nieważ jest tylko 7 sposobów zaczynania 
miesiąca, można zawsze wynaleść w  tablicy 
C szereg dni tygodnia odpowiadający datom  
stałym  tablicy B. Np. dzień 1 stycznia  
1891 r. wypada we W torek, a więc i dzień 
2 Lipca tegoż roku wypada we W torek. 
Szukajmy w szeregu pionowym, w którym  
znajduje się m. L ipiec wtorku, będzie to 
szereg poziomy 6-ty; dnie tygodnia tego sze­
regu odpowiadają datom tablicy B. Zesta­
wiając wtedy szereg 6-ty z tablicą B mamy 
tabelę wszystkich dni Lipca:

1 2 3 4 5 6 7
8 9 10 11 12 13 14

15 16 17 18 19 20 21
22 23 24 25 27 27 28
29 30 31.
P. W . Śr. C. P. S. N.

Dodać wypada, że w roku przestępnym  
końcowe jego 10 miesięcy mogą być uważa­
ne jako należące do idealnego roku zaczy­
nającego się w d. 2 Stycznia; tak rok 1892, 
który zaczyna się w piątek, od 1 Marca może 
być uważany jako rok zwyczajny, rozpoczy­
nający się w Sobotę. W  razie potrzeby 
tablica E może być rozszerzona przez doda­
nie większej ilości stuleci.

’) i  Ę tyue scientifigue.
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W  kalendarzu Julijań- W  kalendarzu Grego-
skim  (st. st.) lata podzielne  
przez 4 baz reszty są prze­
stępne.

Kalendarz ten używany 
jest dotąd przez narody 
w schodniego o b r z ą d k u ;  
k a t o l i k ó w  zam ieszkują­
cych Cesarstwo i kato li­
ków unitów  w Galicyi.

W  Niem czech używany 
byt do 1700 r.; w A nglii 
do 1752 r.

Stycz

Paźdz

Kwieć

L ip iec

W rzes 

Grudz.
Cz e r.

L uty

Marz.

Listop

Sierp Maj.

ryjańakim lata setne, z wy­
jątkiem  tych, których dwie 
pierwsze liczby są podziel­
ne przez 4, są zwyczajne.

Kalendarz ten z o s t a ł  
wprowadzony do Polski 
w Listopadzie 1582 r.1

8
15

2
9

16
23
30

3
10
17
24
31

4
11
18
25

5
12
19
26

6
13
20
27

7
14
21
28

Stulecia  
Kalend. Julijaósk iego

22
29 Stulecia  

Kalend. Gregoryjań skiego

1 8 15 22 Sobota Niedz Ponie W tor. Środa Czw. Piątek 18 22 23 30

2 9 10 23 Piątek Sobota N iedz. Ponie. W tor. Środa Czw. |„

3 10 17 24 Czw. Piątek Sobota Siedź. Ponie. Wtor. Śro:la 19 23 27 31

4 11 18 25 Środa Czw. Piątek Sobota Niedz. Ponie. Wtor.

5 12 19 26 W tor. Środa Czw. Piątek Sobota N iedz. Ponie. 16 20 21 28

6 13 20 27 Ponie Wtor. Środa Czw. P iątek Sobota Niedz. 17 21 25 29

7 14 21 28 N'iedz Ponie. W tor. Środa Czw. Piątek Sobota

L A T A.

W  jakim  dniu tygodnia 1 2 3 4 4 5 o W jaki dzień wypadła
Kolumb odkrył Am erykg 7 8 8 9 10 11 12 bitwa pod W iedniem  (12

(12 października 1492 r.)? 12 13 14 15 16 16 17 W rześnia lb o s r.)
w i e k uNa przecięciu

Rok ten je s t  przestępny. 18 19 20 20---- 21 23 XVII i roku 83 —znajdu-
Stosując prawidła poniżej 24 24 25 26 27 28 28 jem y

przytoczone otrzym am y 29 30 31 82 32 33 34 Piątek.
35 36 36 37 38 89 4")

raąiBK.
40 41 42 43 4-4 44 45 r o u  W rześniem piątek

Dla dat przed Nar. Chr. 46 47 43 48 49 50 51
w szeregu czwartym , 12

rok, do którego należy da­ 52 52 53 54 55 56 56
ta, należy odjąć od 2201, 57 58 59 60 60 61 62

Niedziela.

tym  sposobem  otrzym am y 63 64 64 65 66 67 68 Dzień 7 Lutego 1892 r.

rok po Chryst. którego da­ 68 69 | 70 71 72 72 73
Na przecięciu s z e r e g u  
m ieszczącego X IX  w. i rok

ty  odpowiadają t y m ż e 74 75 | 76 76 78 79 92 znajdujem y piątek—
dniom  tygodnia. Np. Rok 80 80 81 82 83 81 84 piątek pod Lutym w sze-
in  przed Chryat. ma to 85 ! 86 87 88 S8 89 90 regu szóstym, odpowiada

sam e daty i dni co i rok 91 92 1 92 93 94 95 96 7 Lutemu

2198 po Chryst. 96 ! 97 98 99 100 100 Kifidziela.

UW AUA. Lata przestępne (podkreślone) znajdują sig w dwu kolumnach, w pierwszej do końca Lu­

te g o —w drogiej od 1 go Marca.
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Kalendarzyk astronomiczny 
T s u . t y .

Z planet wielkich świeci Wenus wieczo­
rem przez 2 '/2 godziny, Mars ukazuje się 
w godzinach rannych przed brzaskiem dzien­
nym, Jowisz widoczny jest krótko wczes­
nym wieczorem na zachodniej stronie nieba, 
Saturn zaś wschodzi dosyć wcześnie wieczo­
rem i świeci przez całą. noc — jest on teraz 
do obserwacyi bardzo dogodny.

P L A N E T Y .

dnia W schód  Z achód  P rz e jśc ie  p rzez

p o łu d n ik  W k o n ste lacy i 

g . m . g . m . g . m .

M e rk u ry .

10
20

6
7

59
0

r.
H

3
4

11
2

w
o

11 
11 .

15
31 " If

Koziorożec

30 6 55 11 4 53 11 54 r. W odnik

W e n n s .

10 8 .3 5 r . 8 15 w 2 . 25 w.
20 8 13 i» g 47 >» 2 . 30 )> Ryby
30 7 54 n 9 10 u 2 33 V

ł l i i r s .

10 3 14 r. 11 16 r. 7 . 15 r.
20 3 8 10 56 7 2 W ężowoik
30 2 59 10 39 ii 6 . 49

J o w is z .

10 8 . 30 r.
20 7 .5 5  „
3 0  7 . 27 „

10
20
30

13

8 .  24 w. 
7 .4 2  „ 
7 .0 6  „

7 . 52 w. 
7 .2 5  „
V. 5„

S a tu r n .

8 .5 8  r.
8 .1 8  „
7 .46  „

2 .1 1  w. W odnik  
1 .4 0  
1 . 16 ’’ jRyby

P anna

l 'r a n .

0 .  3 r. 
20  1 1 .2 2  w. 
30 1 0 ,5 0  „

9 .4 9  r .  
9 .1 0  „
8 .3 8  „

4 .5 6  r. )
4 .1 6  „  > Panna 
3 .4 4  „

.Neptun-

10
.20
30

1 1 . 2 r.
1 0 .2 3  „ 
9 .5 2  „

3 . 54 r. 
2 .1 5  „ 
1 .4 4  „

6 .5 8  w. 
6 .1 9  „ 
5 .4 8  ,,

Byk

Pierwsza kwadra księżyca przypada d. 2 
Lutego, pełnia d. 12, druga kwadra d. 21; 
nów d. 28; księżyc przez węzeł wstępujący 
przechodzi d. "6, przez zstępujący d. 19 
Lutego.

PRZEBIEG ZJAWISK

M E T E O R O L O G I C Z N Y C H
w  E n r o i i i e  ś r o i o w e j ,

w m iesiącu  S ie rpn iu  1891 roku.

Sierpień 1891 r. był bardzo niepogodny, 
pochmurny i zimniejszy niż zwykle. Szcze­
gólniej pierwsza połowa miesiąca przypomi 
nała raczćj jesień niż lato z powodu nieba 
ciągle pochmurnego i drobnych deszczów. 
Dopiero właściwie ostatnie dnie od 25-go po­
cząwszy były prawdziwie letniemi. Wszak- 
że taki stan rzeczy miał tylko miejsce 
w Europie zachodniej i środkowej;—w mia­
rę posuwania się ku południowi i wschodo­
wi spotykamy temperatury wyższe, niebo 
bardzićj wypogodzone i opady mniejsze. 
Zupełny brak deszczów i w tym miesiącu 
na wschodzie i południu Rossy i E urope j­
skiej nie mało się przyczynił do sprowadze­
nia klęski głodowej.

Ciśnienia barometryczne były w ten spo­
sób nad Europą rozłożone, że średni stan 
wypadł niski na północy Szkocyi, wysoki 
zaś na południu Francyi, w północnych 
Włoszech i południowej Austryi. Taki śre­
dni roskład ciśnień pochodzi stąd, że w cią­
gu miesiąca przebiegały częste depresyje 
barometryczne ponad Europą, idące od wysp 
brytańskich ku  Skandynawii i od kanału 
La Manche przez Niemcy północne. Spro­
wadzały one częste zmiany w wysokości 
barometru, jakkolwiek zmiany te nie były 
wielkie i szybkie; również ciągle zmiany 
w stanie pogody sprowadzały niebo po­
chmurne i deszcz. Zresztą nie przenikały 
one zbyt głęboko ponad ląd stały; z tego 
powodu wpływ ich najwięcój dawał się 
uczuwać nad brzegiem morza Północnego 
i Bałtyckiego; im dalej od brzegów morza, 
tem działanie ich było mniej widoczne. 
Wogóle stan barometru wypadł wszędzie za- 
niski o 1 do 5 mm.) najmniejsze różnice od 
stanu normalnego przypadły na południu, 
w miarę zaś posuwania się ku północy i za­
chodowi różnice stawały się coraz większe. 
Na naszych stacyjach najniższy stan baro­
metru przypadł 24-go; najwyższy zaś około 
27—29. Różnica pomiędzy stanem najwyż­
szym a najniższym wynosiła około 15 mm. 
na stacyjach zachodnich, na stacyjach zaś 
wschodnich zaledwie dochodziła do 12 mm.

Przez pierwsze dwadzieścia dni miesiąca 
temperatura przy ciągłych zmianach była 
w całój Europie środkowej wogóle zaniska 
i to tem niższa, im bliżej zachodu i południa. 
Najniższe temperatury przypadły w począt­
ku i środku miesiąca. Na największej
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liczbie najniższe tem peratury  przypadały 
około 7-go i 19-go; w tych dniach termo­
metr spadł do 6° C. (Młodzieszyn, Ory- 
szew, Silniczka 19 go). Najwyższe zaś 
tem peratury przypadły  od 27 go do 30 go 
i dochodziły do <53° C. (Płońsk d. 28-go). 
Zresztą w całćj Europie środkowćj te same 
dnie były najgorętsze w całym miesiącu, cho­
ciaż temperatury wyższe od 32° C. nie były 
nigdzie obserwowane. Tem peratura  śre­
dnia w miesiącu wypadła na zachodzie i p o ­
łudniu o 1 </2° C. do 2 ' /2° C. zaniską, we 
wschodnich stronach E uropy środkowćj ró ­
żnica od normalnej była mniejsza, wszędzie 
jednak tem peratura średnia była niższa od 
normalnej. Na naszych stacyjach tempera­
tury średnie były zawarte pomiędzy 15°,4 C. 
(Ostrowy) i 19°,7 C. (Strzelniki — Dereb- 
czyn). "

Pod względem obfitości opadów wód 
atmosferycznych można całą Europę środ­
kową podzielić na trzy pasy: północny, 
przyległy morzu Północnemu i Bałtyckie­
mu, gdzie spadło deszczu 1 l/ 2 do 2 razy 
więcćj niż normalnie w tym miesiącu. D ru ­
gi, średni, o znacznie mniejszym spadzie, 
nawet niższym od normalnego. W zacho­
dniej części tego pasa spadło deszczu zna 
cznie więcćj, aniżeli we wschodnićj. T rze­
ci nakoniec pas południowy, obejmujący 
strony górskie, w których wogóle spadło 
więcćj wody niż normalnie, a nawet w wielu 
miejscach opady były nadzwyczajne, docho­
dzące do 530 m m. Góry Karpackie wyjątko­
wo mało odebrały w tym miesiącu deszczu. 
Na naszych zachodnich stacyjach opady by­

ły  bardzo zbliżone do normalnych i wyno­
siły od 60 do 90 mm.; tylko W arszawa i jej 
najbliższe okolice stanowiły jak b y  wyspę 
na którą spadło znacznie więcćj wody, prze­
szło 110 mm. Na wschodnich stacyjach 
opad był wogóle daleko mniejszy, a nawet 
miejscami nie dochodził 15 mm  (Żytyń 
14,5 mm).

Najwięcćj w ciągu całego miesiąca spadło 
wody w Oryszewie 113 mm., najmnićj w Ży- 
tyniu i Pohoryszach (Wołyń, Jampol) 22 mm. 
Najwięcej w ciągu jednćj doby spadło 
55 mm d. 24-go w Warszawie.

Burze były dosyć częste, chociaż niezbyt 
silne i rozległe; Sfrady notują na naszych 
stacyjach d. 6, 14, 15 i 16. Z tych grad d. 
6-go był najsilniejszy: W  Sieniawie np. po­
jedyncze ziarna gradu dochodziły w tym 
dniu wielkości orzecha włoskiego.

W  Warszawie średnia wysokość barome­
tru  wypadła równą 748,0 mm przy naj­
wyższym stanie 752,9 m m  d. 29 i najniższym 
737,1 mm d. 24-go. Tem peratura średnia 
wypadła 17°,8 C.; dzień najcieplejszy był 
27-my: jego temperatura średnia wynosiła 
23°,5 C , najzimniejszy zaś 7-my, o średniej 
temperaturze 14°,3 C. Najwyższą tempera­
turę 26°,7 C. notowano d. 27-go; najniższą 
zaś 10°,5 C. d. 29-go. Wysokość wodyspad- 
łćj w ciągu miesiąca wynosiła 110,1 mm; 
najwięcćj w c iąg u  jednej doby spadło d. 
24 go podczas burzy, mianowicie 54,9 mm., 
grad padał d. 16-go. Dni deszczu wogóle 
było 18; pomiędzy niemi 10 było takich, 
w których opad wynosił więcćj niż 1 mm.

PAMIĘTNIK FIZYJOCRAFICZNY
TOM: XI ZA ROK 1891.

Znajduje się pod prasą i wyjdzie w Marcu 1892 roku.

Treścią, rozmiarami i ilustracyjami nowy ten tom odpowiadać będzie dziesięciu tomom 
poprzednim. P renum eratę  (5 rb. w Warszawie, 5 rb. 50 kop. z przesyłką) składać 

można w lokalu redakcyi, Krakowskie-Przedmieście Nr 66.

Nabywający wprost w redakcyi 10 tomów poprzednich, zamiast ceny księgarskićj 75 rb.
płacą tylko 30 rubli.

Prenum eratorowie tomu XI-go , chcący skompletować wydawnictwo, za brakujące im tomy
poprzednie płacą po 3 ruble.

,0,O3EOjcho  II,eH3ypoio. B apuiiisa, 24 flaB apa 1892 r. W arszaw a, D ru k  E m ila  Skiw skiego.




